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PRZEDMIOTEM INTERPELACJI SEJMOWEJ
Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.) Na dzi* 

jiejszym posiedzeniu Sejmu została 
zgłoszona interpelacja do P. Prezesa 
Rady Ministrów i Ministra Spraw We* 
wnętrznych przez posła Zyborskiego 
w sprawie akcji terorystycznej na tere* 
nie powiatu podhajeckiego.

Interpelacja mówi, że w ostatnich 
miesiącach w powiecie tym objawiła 
się agresywność ludności ukraińskiej 
wobec społeczeństwa polskiego, przy 
czym agresywność ta wzrasta z każ* 
dym dniem. Widomymi znakami są 
organizowanie aktów teroru bojówek 
ukraińskich, w  szczególności w tych 
miejscowościach, gdzie ludność polska 
jest w mniejszości.

AKTY TERORU
Interpelacja przytacza następujące 

charakterystyczne wypadki: zniszczę* 
nie godła państwowego w szkole w Ju* 
stynówce, w Mużyłowie, zniszczenie 
portretów Marszałka Piłsudskiego i 
Prezydenta R.P., chorągwi państwo* 
wej, zamordowanie dn. 9 czerwca we 
wsi Stadniny osadnika polskiego Jana 
Tomasika, ponieważ nie chciał sprze* 
dać swojej ziemi Ukraińcom, dn. 23 
czerwca w Dryszczowie dokonano za* 
machu na komendanta posterunku 
P.P., w Taurowie zamordowano ko* 
mandanta Związku Strzeleckiego.

Podając te wiadomości do wiadomo* 
ści P. Prezesa Rady Ministrów — in* 
terpelant zapytuje, co zamierza robić 
celem zapewnienia na naszych zie* 
miach bezpieczeństwa życia i mienia 
ludności polskiej, co zamierza uczynić 
celem ukrócenia nieodpowiednich kie* 
równików polityki ukraińskiej, którzy 
traktują każdy akt wyrozumiałości 
Rządu jako objaw słabości, jakich 
środków zamierza użyć Prezes Rady 
Ministrów celem zapewnienia na tych 
terenach konsekwentnej polityki naro* 
dowościowej.

Dalej zapytuje interpelant, czy zna* 
na jest P. Prezesowi Rady Ministrów 
odezwa do narodu ukraińskiego, pod* 
pisana m. in. przez ukraińską parła* 
mentarną reprezentację, brzmiąca jak 
następuje:

NIESŁYCHANA ODEZWA
..Ukraiński narodzie — na twojej 

ziemi wróg! Zbrojne hordy Moskali, 
Lachów Czechów i Rumunów hulają 
bezkarnie, rabuiąc twoje skarby. To 
wszystko jeszcze mało. Oni chcą wy* 
drzeć tobie pradziowską ziemię. 
Chcą ciebie zrobić dziadem, na ukraiń* 
skiej ziemi chcą osiedlić mazurską 
hołotę.

Ukraiński narodzie, nie dawaj ziemi 
Mazurom, wstępuj do organizacji 
..riadyborców", za ukraińską ziemią 
ukraiński rząd. Wiesz, że nie pomoże 
ci nic, ani komuniści — gdyż są oni za

°sją sowiecką, ani socjaliści — gdyż 
są oni za Rosją socjalistyczną. A  ty 
stawaj za Ukrainą.

Sprawiedliwy ład na Ukrainie za*

prowadzi tylko ukraińska narodowa 
rewolucja, wzmocni się ukraiński rząd. 
Gospodarzem na Ukrainie będzie wte* 
dy ukraiński naród, jak twoi synowie 
staną w szeregach ukraińskiego wojska 
pod państwowym ukraińskim sztan* 
darem.

Ukraińcy, spieszcie wszyscy na ma*

Ju ż w  najbliższych godzinach
urzędowy komunikat ujawni Środowisko 

i sprawcę
Warszawa. 23. 7. (Teł. wł. -  I, £). 

.Urzędowy komunikat wydany dzjśza 
pośrdnictwem PAT-cznej, dementują*’ 
cy wszystkie informacje, podane wczo 
raj przez prasę zagraniczną na temat 
zamachu na pik. Koca, zahamował 
częściowo powódź wiadomości, jakie 
w związku z zamachem utrzymują się 
od szeregu dni.

Ocena sytuacji jest tym bardziej tru* 
dna, że poza relacjami, ogłoszonymi 
przez prasę zagraniczną, opinia nie po­
siada innego oświetlenia sprawy. A re« 
lacje zagraniczne, jak już donosiliśmy, 
są we wszystkich szczegółach zgodne 
z tym co do tej pory pzedostało się do 
opinii publicznej.

Jeżeli więc dotychczasowe informa­
cje okazałyby się nieścisłe, to stoimy 
wobec zupełnej zagadki.

W  kołach politycznych z naciskiem 
podkreślają, że niezależnie od śledź* 
twa, które z natury rzeczy wymaga 
zawsze poufności, nie podobna ze 
względów politycznych stosować na­
dal tajemnicy odnośnie do szczegółów 
zamachu. Sprawa jest zbyt doniosła i 
zbyt absorbuje opinię, aby można by* 
lo stosować metodę milczenia i stwa­
rzać warunki do szerzenia się najbar* 
dziej nieprawdopodobnych pogłosek i 
domysłów.

Wczorajszy komunikat „Iskry“ do­
nosił o aresztowaniu 8 osób wmiesza* 
nych w zamach. Z drugiej strony po­
wszechnie powtarza się nazwisko za* 
bitego zamachowca tak, że o dalszym 
ukrywaniu jego osoby nie ma mowy.

Kola polityczne sądzą, że przynaj­
mniej oficjalne stwierdzenie tego osta* 
tniego faktu jest chyba dopuszczalne, 
bo nieujawnianie żadnego dosłownie 
szczegółu przynosi pod względem po­

Niekorzystny bilans turystyczny
Warszawa, 23. 7. (Tel. wł. — 1. *•) 

Bilans obrotów płatniczych w dziale 
turystycznym kształtował się w ub. la* 
tach niekorzystnie dla Polski, z wy* 
jątkiem r. 1929. W  okresie lat 1925— 
1935 nadwyżka rozchodów na nieko* 
rzyść Polski przekroczyła pół miliarda.

nifestację, która odbędzie się o godz. 
12*tej przed przedstawicielstwem wła* 
dzy polskiej — starostwem.'1

Podpisani: Undo, Ukraińska Par* 
lamentarna Reprezentacja, Ukraińska 
Socjalistyczna Partia, Ukraińska Na* 
rodowa Odnowa oraz Komitet Obro* 
ny Ukraińskiej Ziemi.

litycznym bardzo ujemne skutki. Do* 
wodem tego jest wybryk konserwatyw 
hego „Słowa-.-wileńskiego,,które w y­
puściło. fantastyczne podejrzenia, po* 
wtarzane już przez plotkę uliczną. 
Różne sfery próbują przy- tej sposob­
ności stwarzać nastroje i atmosferę. 
Ułatwianie tej akcji nie da się pogo* 
dzić-ze zdrowym rozsądkiem.

Dziś rozeszła się pogłoska, że wo­
bec tych wszystkich okoliczności, ko* 
munikat urzędowy w sprawie zamachu 
i jego sprawców wydany zostanie w 
ciągu soboty. Wiadomość ta nie zosta­
ła nigdzie ani potwierdzona ani za* 
przeczona. Można się więc liczyć s  
tym, że najbliższe godziny przyniosą 
wreszcie wyświetlenie sprawy zama­
chu. Opinia oczekuje na to z najwię* 
kszą niecierpliwością.

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł. — 1. r.) 
Śledztwo w sprawie zamachu prowa* 
dzone jest bez przerwy. Ostateczna te* 
za co do genezy i środowiska zamachu 
nie została jeszcze ustalona. Faktem 
jest, że

SPRAW CA PRZYBYŁ SPOZA
WARSZAWY, A  JAK SŁY*
CHAĆ, BYŁ TYLKO WYKO* 

NAW CĄ SPISKU, 
którego charakter ustali śledztwo. We*
dług ostatnich wiadomości,

SAM ZAM ACHOW IEC NIE
BYŁ ZAANGAŻOW ANY W
ROBOTĘ POLITYCZNĄ I NA*
LEŻAŁ DO TYPU ZE ŚWIATA
PRZESTĘPCZEGO. W YKONU.
JĄ C ZAMACH BYŁ O N  NA*
TOMIAST NARZĘDZIEM GRU*
PY, KTÓRA WYNAJĘŁA GO
ZA  PIENIĄDZE DO WYKO* 

NAN IA ZBRODNI.

złotych. Stwierdzają jednocześnie, że 
zagraniczny ruch turystyczny przed* 
stawia się dość skromnie, zwłaszcza w 
ostatnich 5 latach, które wykazują du» 
że osłabienie obustronnego ruchu tu* 
rvstvcznego.

Poseł Zyborski zapytuje, jakie koń* 
sekwencje zamierza wyciągnąć Prezes 
Rady Ministrów wobec podpisanych 
pod tą odezwą organizacyj, których 

. podburzająca akcja na terenie Państwa 
Polskiego wprowadza w wyniku 
swym wypadki wyżej przytoczone,

Absolutną tajemnicą okryta jest do* 
tąd okoliczność,

JAKA GRUPA ZAM ACH NA
PUŁK. KOCA DOKONAŁA.
Pogłoski na ten temat, aczkolwiek 

przedwczesne, wskazują na jedno ze 
środowisk politycznych. Nic pewnego 
nie da się jednak na razie w tej spra* 
wie powiedzieć.
Naczelny organ Stronnictwa Ludowe* 
go „Zielony Sztandar", pisząc o zama* 
chu na płk. Koca, oświadcza, że zgod* 
nie z opinią całego społeczeństwa po* 
tępią sposób walki politycznej, wybra* 
ny przez zamachowca.

Ś. p. Rajmund jarosz
Społeczeństwo powiatu drohobyckie 

go okryło się żałobą; w dniu wczoraj­
szym zmarł po długich a ciężkich cier* 
pieniach prezydent miasta Drohoby* 
cza, były marszałek powiatu i właści­
ciel Truskawca, ś. p. Rajmund Jarosz.

Ś. p. Zmarły położył duże zasługi 
przy organizacji i  rozbudowie uzdro­
wisk w Polsce. Jego zmysł organiza* 
cyjny i znawstwo problemów letnisko* 
wych i uzdrowiskowych, oraz zasługi, 
jakie położył przy rozbudowie Tru­
skawca — wyniosły go na kierowni­
cze stanowisko prezesa Uzdrowisk 
Polskich, organizacji ogólnopolskiej.

Ś. p. Rajmund Jarosz był wybitnym 
znawcą samorządu; jako prezydent 
miasta Drohobycza wiele przyczynił 
się do jego rozbudowy i upiększenia, 
zyskując miano dobrego gospodarza.

Ś. p. Zmarły brał czynny udział w 
pracy w organizacjach społecznych, a 
przed paru tygodniami objął funkcje 
prezesa Obozu Zjednoczenia Narodo* 
wego okręgu miejskiego.

W dniu dzisiejszym odbyło się ża* 
łobne posiedzenie Rady Miejskiej na 
którym uczczono pamięć ś. p. prezy­
denta Jarosza.

Rodzinie ś. p. Zmarłego, a to: dr. 
Romanowi przewodniczącemu Komi­
sji Zdrojowej, inż. Aleksandrowi i cór* 
ce majorowej Zofii Boguskiej towa* 
rzyszy współczucie miejscowego 
łeczeóstwa.
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ZARZAD ZDROJOWY
.Litewskie Wilno i ukraiński Lwów*

R e w e la c je  z z a  k u lis  p e rfid n e j p o lity k i K o w n a
lenia Wilna**, założonego z inicjatywy i z oficjalnymi czynnikami Litwv potwiet 
prezydenta republiki litewskiej Smeto. dza również prasa łotewska, która do- 
ny. nosi,, że przybył do Kowna najbliższy

Fakt ścisłej współpracy Konowalca I współpracownik Konowalca Tarry, b.

W Y G R A N E  IX. K la sy  3 9  L o t e r i i.ao.ee o
NA NB. 143499

u. A 0 .0  0  0
NA NB. 108S87

ju ż  p a d ły  w  z n a n e j  z e  s z c z ę ś c ia  K o le K tu r z e

1 W O L A N O W Warszawa, MaiszałRowska 154O27B h w  b b  j  K onto P . K. O . 18.814: 2476

Jedno z pism krakowskich przynosi 
dziś sensacyjne rewelacje swego wie­
deńskiego korespondenta na temat 
współpracy najwyższych oficjalnych 
czynników litewskich z wodzem ukra. 
ińskich terorystów Konowalcem. Jak 
wiadomo w procesie o zabójstwo min. 
Pierackiego ujawniono fakt, że Kono- 
walec wysyłając do Polski zamachów, 
ców, zaopatrywał ich w paszporty, pod 
pisane własnoręcznie przez litewskiego 
min. spraw zagr. Zauniusa. Fakt ten 
wywołał w swoim czasie duże poruszę, 
nie nie tylko zresztą w opinii polskiej.

Obecnie okazuje się, że współpraca 
rządu litewskiego z Konowalcem datu. 
je się znacznie wcześniej. Gdv Kono­
walec mianowicie został wydalony ze 
Szwajcarii, jako uciążliwy cudzozie. 
mieć, władze litewskie wynajęły do je. 
go użytku posiadłość w małym mia. 
steczku pogranicznym Tonnon. po dru. 
giej stronie jeziora Jorgenowskiego. 
Gdy sprawa ta nabrała skandalicznego 
rozgłosu, Konowalec znikł nagle w ta. 
jemniczy. sposób z Tonnon i nikt do­
tychczas nie znał miejsca jego pobytu.

Tymczasem ostatnio pisma ukraiń. 
skie wychodzące w Ameryce Półn. do 
noszą, że na kilku ostatnich uroczy­
stościach w Kownie obecny był K onc 
walec, który ukazywał się w towarzy. 
stwie dr. Juszki, prezesa „Zw. Wyzwo.

Warszawa, 23. 7. (Teł. wł.) W dzi. 
siejszym ciągnieniu 2 kasy 39. Loterii 
Państwowej padły następujące głów, 
ńiejsze wygrane:

10.000 zł. na nr.: 37558, 39481.
5.000 żł.' na nr.: 10447.
2.000 zł. na nr.: 139611 (zakupiony w

kierownik egzekutywy O U N  w Berłu 
nie.

Wedle doniesień ukraińskiej pras,  
kanadyjskiej, ma wkrótce powstać w 
Kownie pismo ukraińskie OUN, a 
Ukraińcy kanadyjscy przesłać już mie. 
li na ten cel Konowalcowi 600 dolarów.

I Z  tego wynika, że władze .litewskie 
przetransportowały Konowalca z Ton. 
non do Kowna, gdzie szef OUN zało.
żył swoją główną kwaterę.

Podstawą współpracy rządu litewskie 
go z Konowalcem — jak wynika z po. 
ufnych okólników „Zw. Wyzwolenia 
Wilna** — Jest uzgodniony pogląd, że 
w niedalekiej przyszłości musi rozegrać 
się na terytorium Polski woina. a wte­
dy Litwa i Ukraińcy Konowalca ude. 
rzą na Polskę by oderwać od niej Wił- 
no dla Litwy, zaś Lwów dla Ukrainy.

Fakty sprowadzenia do Kowna Ko. 
nowalca i założenia tam centrali tero., 
rystycznej O U N  — kończy autor arty. 
kułu — są ostrzeżeniem, którego wy. 
mowy nie wolno nie doceniać.

kolekturze „Runo**, Lwów, plac Ma* 
riacki 4).

1.000 zł. na nr.: 81773, 96356, 113839, 
124605.

500 zl. na nr;: 16683, 89373, 158758.
400 zł. na nr.: 10215, 40644, 52444, 

80240, 82612, 89053, 96118, 97121..
135766, 137421, 160556, 169581. 170536,

250 zl. na nr.: 3697, 18925, 29467, 
44088. 46689, 86272, 89672, 89653,
109337, 113867, 121299, 123009, 124668,
13592, 135488, 141724, 166110, 167607, 
179469, 190639, 193328.

s . f p .

Rajmund JAROSZ
Najukochańszy Ojciec, zmarł dnia 23 lipca 1937 roku, 
po długich a ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 62.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę, dnia 
25 iipca o godz. 3-ej popoł. z domu żałoby w Drohobyczu.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie: w Dro­
hobyczu 26 lipca o godz. 9-tej w kościele rzym.-kat., 
w Truskawcu 27 lipca o godz. 9-tej w kościele rzym.-kat. 
i w Truskawcu dnia 28 lipca o godz. 9-tej w  cerkwi gr.-kat.

Na obrzęd pogrzebowy zapraszają w smutku pogrążeni

Synowie, Córka, Zięć, Synowe i Wnuki
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lwów, 'dnia 23 hpca 1937 r.

p o b o t y
p u b l i c z n e
Jesteśmy w kulminacyjnym mo­

mencie tegorocznego sezonu r o b ó t  
p u b l i c z n y c h .

Zbliża się koniec lipca; licząc po- 
czątek maja jako rozpoczęcie robót 
w pełnym zasięgu, mamy już za so­
bą kwartał tej pracy; drugi kwartał 
jnamy jeszcze przed sobą aż do mo< 
mentu, kiedy zbliżająca sie zima spo- 
woduje zwolnienie tempa robót i 
przygotuje t. zw. martwy sezon zi­
mowy.

Jeszcze w  tej chwili oczywiście nie 
możemy dysponować dokładnymi 
danymi cyfrowymi, stwierdzającymi 
stan zatrudnienia w bieżącym sezo­
nie robót publicznych; o tvm mowa 
będzie późną jesienią.

Ale posiadamy już pewne liczby, 
które pozwalają na wysnucie wnio­
sków, dotyczących wzrostu zatru­
dnienia.

Chodzi o cyfry, dotyczące ludzi 
poszukujących pracy, a rejestrują­
cych się w  tym  celu w  Publicznych 
Biurach Pośrednictwa Pracv. N aj­
wyższy poziom tej rejestracji przy­
pada oczywiście na koniec zimy, na 
luty i marzec. Potem  ilość zarejestro 
wanych opada w  miarę, jak  ludzie ci 
uzyskują pracę. O tóż możemy w bie 
żącym roku stwierdzić pocieszający 
objaw: spadek liczby zarejestrowa­
nych jest o wiele większy niż w  ro­
ku ubiegłym. A  więc gdy w r. 1936 
liczba zarejestrowanych w skutek ob­
dzielenia ich pracą spadła (od  koń­
ca lutego do końca maja) o 145.000 
ludzi, to w roku  bieżącym już o 
216.700 osób. A  więc o przeszło 
70.000 ludzi więcej, niż w  r. ub. mo­
gło spośród zarejestrowanych w B iu 
rach Pośrednictwa Pracy bvć wcią­
gniętych w  orbitę zatrudnienia na ro­
botach publicznych.

Przy tym uwzględnić trzeba, że 
w sezonie bieżącym zaszły zarówno 
w organizacji, jak i w  finansowaniu 
robót publicznych dwie w a ż n e  
z m ia n y .

Po pierwsze: główny nacisk został 
położony na roboty, które bezpośre­
dnio prowadzą władze państwowe 
w myśl planu inwestycyjnego, a 
zmniejszyły się kredyty, którym i roz 
porządzą Fundusz Pracy. Toteż za­
trudnienie na robotach Funduszu 
Pracy uległo pewnemu zmniejszeniu, 
natomiast wzrost zatrudnienia obej­
muje prace inwestycyjne, wykony­
wane przez urzędy państwowe.

Po yytóre: system zatrudniania 
“legł zmianie, gdyż w  myśl zarzą­
dzeń rządu na wszystkich robotach 
pierwszeństwo do pracy zostało przy 
znane bezrobotnym, skierowanym 
przez Biura Pośrednictwa Pracy — i 
dopiero po całkowitym zaspokoje­
niu prawa do pracy ludziom bezro­
botnym można zatrudniać ria robo­
tach publicznych inne kategorie pra­
cownicze. Toteż bardzo wydatnie 
wzrósł w r. b . odsetek bezrobotnych 
wśród ogółu zatrudnionych.

Tak się przedstawiają zasady, we- 
k e których w obecnym sezonie do- 
bonuje się.prawa na obu kategoriach 
r°bót publicznych: wykonywanych 
nrzez państwo w myśl planu inwe-

NASTROJE NAD SEKWANA
(Korespondencja własna)

Paryż, w lipcu
Bodajże po raz pierwszy w dziejach 

stolicy nadsekwańskiej, spokoju cudzo 
ziemców spijających aperetiffy na ka­
wiarnianych tarasach, strzegą rozliczne 
grupki uzbrojonej „guarde mobile", 
arcymarsowej w stalowych hełmach, 
arcycywilnej w bieli kołnierzyków ły­
skających spod czarnych kurtek mun­
durowych.

Strajk pracowników restauracyjno- 
kawiarnianych i hotelowych, pozornie 
lokalne wydarzenie, we Francji Frontu 
Ludowego nabiera specjalnego wyra­
zu. Dzisiaj już nikt nie łudzi się, że 
strajk ten nie jest manifestacją niezado 
wolonych kelnerów czy posługaczy ho 
telowych, a rozgrywką potężnej, bo pa 
romilionowej unii pracowniczej z rzą­
dem Frontu Ludowego, tym samym

g y  p r z y p l s k u

D y s k u s j a
Dyskusja o mafiach w polskim życiu 

publicznym, rozpoczęta głośnym w y  
stąpieniem gen. Galicy w imieniu O: Z. 
N., ożywiła się na now0 po zamachu na 
pułk. Adama Koca, który według grun­
tującego się coraz bardziej przekonania, 
musial być dziełem jednej z  licznych 
mafii, działających w naszym życiu na. 
rodowym. Pogląd ten wypowiada m. in. 
„Kurier Poranny'1 w artykule wstępnym 
pt. „Klasyczny owoc spisku i konspira­
cji*.

„Zamach niedzielny był niewątpliwie wy, 
nikiem spisku. Nie był w żadnym wypadku 
działaniem tylko indywidualnym jednost- 
ki.

Nie jest naszą rzeczą ustalać, kto tworzył 
spisek. Nie wiemy również, do jakich wy­
ników pod tym względem doszło śledztwo.

Ale jeżeli był spisek do wykonania za­
machu — to stał się on owocem oczywiście 
tajnej akcji.

Mamy przed sobą klasyczną zbrodnię, do 
jakiej nieuchronnie prowadzi konspiracja”.

Głos u- tej sprawie zabiera również 
prasa żydowska, która śpieszy poprzeć 
tezy.... p. Bolesława Koskowskiego z 
„Kuriera Warszawskiego". Żargonowy 
bundowski „Folkscajtung" mianowicie, 
powołując się na p. B. Koskowskiego, 
pisze:

„Jestto prawda — pisze według cytatu z 
„Naszego Przeglądu" — na całe sto pro, 
cent. Tam, gazie panuje zupełna wolność 
polityczna, gdzie każdy kierunek może się 
wyżyć legalnie, tam nie ma miejsca dla spis- 
ków politycznych, tam do konspiracji, uciec 
się muszą tylko przestępcy kryminalni, któ-

C r i f t a j t i e  p r e n u m e r u j c i e
D Z I E W I K  P O L S K I "

stycyjnego i finansowanych przez ! 
Fundusz Pracy.

Chodzi obecnie, gdy mamy je­
szcze przed sobą szereg miesięcy aż 
do nastania t. zw. sezonu martwego 
zimowego, bv intensywność robót 
nie tylko nie zmalała, ale obięła jak 
najszerszy zasięg. Poza t. zw. „wiel­
kim i" robotami, jak np. tworzenie 
„okręgu centralnego1*, jak wielkie 
inwestycje kolejowe, drogowe, rze­
czne itd. — są przecież do wykona­
nia również i mniejsze roboty, raczej 
lokalnego znaczenia, roboty, przed­
siębrane p r  ez różne ośrodki samo­
rządu i innych związków i instytucji 
publicznych.

Trzeba nacisk położyć na te wła­
śnie roboty z dwojakich względów: 
zarówno gospodarczych, jak i obej­
mujących kwestie zatrudnienia. Bo 
te właśnie m n i e j s z e  r o b o t y  
p u b l i c z n e ,  jeśli obejmują liczne 
środowiska ; wielkie tereny na prze- 
strzeni całego państwa, stwarzają wa

rządem, który swe dojście do władzy, 
między innymi wspomnianej unii za­
wdzięczał!

Czterdziestogodzinnego tygodnia 
pracy, poza leaderami unii, nikt we 
Francji ciułaczy i rentierów nie pra­
gnie. Kelner francuski bynajmniej nie 
chce być cale życie... kelnerem, rachuje 
sobie, że po kilkudziesięciu latach orki 
uzbiera tyle pieniędzy, aby żyć spokoj 
nie jako rentier czy mniej spokojnie, 
ale emocjonująco jako posiadacz akcji 
Rio Tinto czy Hudsonów. Te zamierzę 
nia na przyszłość radykalnie przekre­
śla, a już napewno bardzo odsuwa kon 
cepcja 40 godzinnego tygodnia pracy. 
Stąd niezwykła n i e p o p u l a r n o ś ć  
tej koncepcji.

Rząd premiera Bluma jeszcze o tych 
I nastrojach nie wiedział, a może raczej

o  m t s f i a c h
rzy istnieją i muszą być zwalczani przy każ,

Wolność polityczna nie tylko jest najle­
pszą rękojmią przeciwko konspiracjom, lecz 
jest także rękojmią zatem, by u. steru pań­
stwa stała władza odpowiadająca woli wię­
kszości społeczeństwa. W tym tkwi prawdzi 
wa przyczyna „niezrozumienia", w które 
nagle popadają ludzie całkiem rozsądni. — 
I tym także się tłumaczy, że szturmując prze­
ciwko mafiom, są oni faktycznie gotowi do 
pogodzenia się z , istnieniem najniebezpiecz­
niejszej mafii, byle nie uciec się do takiego 
lekarstwa na tę chorobę jak — wolność po­
lityczna".

Jeśli tzw. wolność nie sprzyja rozwo­
jowi konspiracji, to należałoby zapytać, 
dlaczego 19 stulecie, będąc wiekiem li" 
beralizmu, było zarazem epoką klasy, 
czną rozkwitu masonerii i rządów taj­
nej organizacji. Należałoby także w y  
jaśnie dlaczego ostatnie dwa lata wła- 
śnie, będąc okresem niewątpliwego zli­
beralizowania metod rządzenia, stały 
się zarazem sezonem niezwykłego uro­
dzaju i wybitnie pomyślanego klimatu 
dla mafii przeróżnego gatunku.

Obrońcom wolności przez wielkie 
,;W‘‘ chodzi zwykle o wolność rozprzę- 
gania i anarchizowania życia, o wol­
ność { bezkarność czynu dla sił rozkła. 
dowych. Tak pojęta wolność jest śmier­
cią każdej; twórczości, każdego zdro­
wego, ustroju. 1 tej wolności, oszukań­
czo pojętej ulubioną bakterią zakaźną, 
są konspiracje i mafie wszelkich ga­
tunków. (s.)

runkł polepszenia koniunktury go­
spodarczej, mnożenia produkcji kra­
jowej, a więc wyzyskania należyte­
go popraw y ekonomicznej. A  zara­
zem podnoszą stan zatrudnienia, 
przyczyniają się do tego, bv wzrost 
zatrudnienia dotyczył rewnież i przy 
rostu naturalnego, tj. wchłaniał w sie 
bie również i nowe roczniki, doma­
gające się prawa do pracy.

O b a  w i ę c  m o m e n t y :  i gospo­
darczy i związany z zasadniczą kwe­
stią wzrostu zatrudnienia — przema- 
wiają bardzo silnie za tym. aby nie 
zaniechać niczego, coby jeszcze mo­
gło wzmóc intensywność robót pu­
blicznych i pod tym względem jak 
najdalej wyzyskać drugą połowę o- 
becnego sezonu. Każda, choćby naj­
drobniejsza, praca i każdv człowiek, 
w tę pracę wciągnięty — to  pozyty­
wny efekt na drodze do Doprawy 
gospodarczej. A o tym  nie wolno 
nikomu zapom inaj B . S.

— wiedząc, obawiał się zbyt aktywnie 
przeciwko leaderom występować. 
Rząd premiera Chautemps‘a pojął, że 
niesposób zabawiać się w ugody, kie­
dy... ziemia pali się pod nogami! W. 
rezultacie nowy premier nie przyjął de 
legacji strajkujących, polecił z całą bez 
względnością tłumić najlżejsze objawy 
terroru ze strony strajkujących, którzy 
zamierzaliby „likwidować" łamistraj­
ków i... kiedy przed czterema dniami 
jeden ze strajkujących kelnerów pobił 
koleżankę, która w jego zastępstwie 
przyjęła pracę, aresztowano go, a oneg 
daj przewieziono do więzienia z pra­
womocnym wyrokiem nakładającym 
na krewkiego kelnera 1-roczne zam­
knięcie w Sante.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że tak właśnie postępując z „wyzyski­
wanymi proletariuszami" rząd Frontu 
Ludowego nie opiera się bynajmniej 
na kilkudziesięcio-tysięcznych kadrach 
policyjnych czy najrozmaitszych „gu­
arde". Zapleczem premiera Chautemps, 
zapleczem najpotężniejszym nie jest 
również ta czy inna partia, jest nato­
miast ogół, który coraz bardziej nie­
chętnie patrzy na czerwone awantury, 
doprowadzające Francję do najdotkliw 
szych dla niej komplikacji — strat ma­
terialnych.

N i e c h ę ć  ta wzrasta tym gwałto­
wniej, że wieści biegnące ze wschodu, 
z długoletniej Mekki Francuzów — 
Moskwy, są arcynieprzyjemne. I jeśli 
komunistyczna partia Francji po proce­
sach moskiewskich, a specjalnie po pro 
cesie Tuchaczewskiego, nie skurczyła 
się conajmniej o połowę, to tylko dla­
tego, że z jednej strony „doły" partyj­
ne niezupełnie zdają sobie sprawę z ko 
szmaru tych „procesów", a z drugiej 
strony, licznie przesiąkający do KPF 
komuniści niemieccy, najznakomiciej 
wyszkoleni w akcji propagandowej, ak­
cję tę wzmogły tak dalece, że wspo­
mniane „doły" nie potrafią już dzisiaj 
mimo wszystko, w Sowietach zobaczyć 
nic innego poza... Magnitogorskiem, 
wspaniałym bytowaniem sowieckich ro 
botników, niezwalczoną armia sowiec­
ką, no i -- „słoneczkiem" Stalinem.

Czytelnikowi polskiemu, który o- 
tarł się o nazwiska niezadowolonego 
Gide‘a, niezadowolonego Celine‘a, nie­
zadowolonego Doriot‘a i innych może 
wydawać się nieco dziwne, że robotnik 
fiancuski nic nie wie o tych rewela­
cjach francuskiej elity intelektualnej, 
która tak zdecydowanie odwróciła się 
od Związku Radzieckiego, ale... trzeba 
pamiętać, że podobnie jak do robotni­
ka polskiego rzadko trafia Parandow- 
ski czy Berent, tak też i do robotnika 
francuskiego nie zawsze mają dostęp 
wymienieni wyżej pisarze, tym bar­
dziej, że jak już zaznaczyliśmy, akcja 
ich spotkała się z potężną kontrakcją 
co najtęższych niemieckich komuni­
stów, speców od propagandy.

Tam, gdzie propaganda ta trafiała 
na bardziej krytyczne nastawienie, a 
więc wśród komunistów-intelektuali- 
stów, procesy moskiewskie poczyniły 
spustoszenie wręcz druzgoczące na ko­
rzyść trockistów, których szeregi osta­
tnimi czasy wzrosły ogromnie.

Nie trzeba jednak zapominać, że za­
równo robotnik francuski, jak i inte­
lektualista chcąc zerwać z komunisty­
czną partią Francji, napotykają jeszcze 
jedną, poważną, kto wie czy nie najpo­
ważniejszą tamę. Jest nią... złoto, pły­
nące wartkim strumieniem z Moskwy!

Jeśli podsumujemy te wszystkie ele­
menty, zrozumiemy jasno 'dlaczego pro 
cesy moskiewskie nie stały się śmiertel­
nym ciosem dla komunistów francu­
skich. Ale ziarno nieufności zostało już 
posiane, na dalszy rozwój wydarzeń 
złoży się może nie tyle zastanawiające 
mała aktywność pp. de la Rocque‘aczy 
Doriot‘a, ile łuna za Pireneiami i co­
raz głośniejsze „parademarsze" za linią 

i Maginota. £x)



Str. 4 „DZIENNIK POLSKI" < lipca 1957 r.

Polacy na międzynarodowych kongresach
Warszawa. 22. 7. (PAT). W  ramach 

wystawy światowej w Paryżu.odby* * 
wa się niezliczona ilość kongresów i 
zjazdów międzynarodowych dotyczą’ 
cych wszystkich dziedzin życia inte­
lektualnego i  społecznego.

Nauka polska jest reprezentowana 
niemal na wszystkich kongresach nau­
kowych a uczeni polscy biorą żywy- 
udział w pracach kongresowych.

W  ciągu lipca odbywały się lub od* 
bywają m. jn. następujące kongresy Z' 
udziałem Polaków:

Międzynarodowy kongres szpital* 
nictwa (delegaci: inż. Mieczysław Ko­
złowski z ramienia Zarządu polskiego 
tow. szpitalnictwa oraz dyrektorka 
szkoły pielęgniarek p. Szyndlerówna).

W dniu 19. b. m. rozpoczął się „Ty­
dzień Prawa", w którym bierze udział 
prof. Berier de Longchamps i radca 
Berezowski, na międzynarodowy kon* 
gres prawa karnego (26—31) jako de* 
legat rządu R. P. wyjeżdża nacz. wydz. 
praw. M. S. Z. Kulski, poza tym de­
legacja polska składa się z nast. osób: 
sędzia St. Rappaport, insp. Leon-Na- 
gler, adw. R. Lemkin, adw. F. Bochen* 
ski, adw. Ant. Chmurski, sędzia R: . 
Teudl, prof. St. Glaser, M. Niedziel* > 
ski, sędzia St. Rudnicki, sędzia J. W. 
śliwowski, adw. W ł. Sieroszewski i 
adw. Helena Wiewiórska.

N a międzynarodowych kongresach 
rysunków i sztuki stosowanej oraz 
„Sztuka w szkole" delegatem rządu 
jest mianowany radca ambasady R. P; 
w Paryżu J. Lechoń. W skład delega­
cji polskiej wchodzą: prof. Gabriel z 
Warszawy i p. Snopek, delegat Zw. 
Naucz. Polskiego.

N a kongresie lekarzy sportowych o- 
becny był z ramienia Polskiego Tow.

SAMOBÓJSTWO STRAŻNIKA 
NOCNEGO

Borysław, 22. 7. (Tel. wł.) Koło od* 
bieralni ropy w lesie Dąbrowa znale* 
ziono zwłoki mężczyzny. Policja usta* 
lila, że są to zwłoki strażnika nocnego 
T*wa „Czuwaj" Mikołaja' Fedyczaka. 
Z  zapisków znalezionych przy nim wy 
nika, że Fedyczak popełnił samobój* 
Stwo.

O TEJ, KTÓRA KUPOWAŁA 
NA ULICY.. PERŁY...

(a) Ofiarą nieprzyjemnej przygody, 
padła w dniu wczorajszym w godzinie 
wieczornej, niejaka Jetti Kaufowa, wla 
ścicielka sklepu (ul. Friedrichów, 9). 
Gdy przechodziła ul. Bejzera, przystą* 
piło do niej dwóch osobników, którzy 
zaproponowali jej nabycie sznura pe* 
rei za kwotę 1.200 zł. Kaufowa zainte­
resowała się „perłową" propozycją nie 
znanych oferentów, i... wręczyła im 
żądaną sumę w tej myśli, iż robi, dobry 
interes. Uradowana z transakcji wró­
ciła do domu, gdzie ku swemu przera* 
żeniu pzekoriała się, że padła ofiarą 
oszustów ulicznych, bowiem kupione 
„perły" nie przedstawiają żadhej war* 
tości.

ZAGADKOWY WYPADEK 
W  SICHOWIE.

(a) Po północy przywieziono ze Si-
• chowa do szpitala powszechnego, nie* 
jakiego Stanisława Feresa, który na* 
padnięty został na wsi przez niezna* 
nych osobników. Jeden z  nich ugodził 
go nożem w plecy i w lewą rękę. Do­
chodzenia celem wykrycia sprawców 
napadu na razie pozostają bez wy* 
»iku.

KRWAWE ZAJŚCIE NA W SI
(a) W Obroszynie pod Lwowem 

wynikła wczoraj bójka między Maria­
nem Figlem a sąsiadem jego Michałem 
Poldą. W czasie bójki Figiel dobył re* 
wolweru i strzelił. Zranioną została 
przypatrująca się bójce Anna Kaspro­
wicz, którą przewieziono do szpitala. 
Figiel spoczął w aresztach.

w Paryżu
Lekarzy sportowych doc. dr. Wł. Dy* 
bowski, który wygłosił referat o kon* 
troli medycznej kondycji sportowej.

N a międzynarodowym zjeździe mier 
niczych Zw. polskich zrzeszeń mier­
niczych reprezentował inż. Surmacki, 
wiceprezes Międzynarodowej Federa­
cji Mierniczych.

N a międzynarodowy kongres prasy 
pedagogicznej Zw. Naucz, polskiego 
wysłał jako swoich delgatów pp.: 
Kwiatkowskiego i Hoffmanową, na 
kongres zaś nauczania powszechnego 
— pp. Kolanko, A. Jakiela, Drzewiec’ 
kiego, Zawadzkiego, Nimceka, Maja i 
Zyglera. Delegatem Min. W. R. i O. 
P. był prof. Mysłakowski.

Na międzynar. kongresie polityki 
społecznej Polski, Instytut Polityki 
Spot reprezentowali ks. Al. Woycic* 
k i,. rektor Uniwer. wileńskiego, sę­
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Kongres Francuzów w  Oueóec
Montreal, 22. 7. (PAT) Myślą prze* 

wodnią postanowień odbytego ostał* 
pio w Quebec kongresu Francuzów z 
Kanady i Stanów Zjednoczonych było 
to, że „duch francuski musi utrzymać 
się i panować w Kanadzie, w Stanach 
Zjednoczonych i na wyspie Haiti".

W  czasie obrad i przemówień nie 
brakowało śladów pracy tych, którzy 
dążą do oderwania francuskiej Kana* 
dy i stworzenia osobnego państwa. Ci

Prasa włoska o nocie rzędu polskiego 
o zagadnieniu palestyńskim

Rzym, 22. 7. (Tel. wł.) Prasa dzisiej* 
sza, omawiając zagadnienia palestyń* 
skie, zwraca uwagę na notę rządu poi* 
skiego, przesianą wczoraj do sekreta* 
riatu Ligi Narodów, zawierającą o* 
świadczenie, iż Polska nie przeciwsta* 
wia się zwołaniu komisji mandatowej 
dla rozpatrzenia zagadnienia palestyń* 
skiego, lecz że decyzja ta nie wiąże 
w niczym rządu polskiego w sprawie 
zajęcia stanowiska wobec meritum za* 
gadnienia. .

Dzienniki podkreślają przy tej oka*

Ufefiińcf na zjeździe mniejszości 
narodowych w Londynie

Warszawa, 22. 7. (Tel. wł. —  1. r.) 
W  związku ze zjazdem mniejszości na* 
rodowych w Londynie dowiadujemy 
się, że przewodnictwo zjazdu spoczy* 
wało w rękach dr, Załozieckiego, po* 
sła do parlamentu rumuńskiego. Za* 
łoziecki należy do przywódców ukra* 
ińskich i organizatorów wielkiego kon 
gresu ukraińskiego. Zastępcą przewód* 
niczącego byl p. Rutha, poseł sejmu 
czechosłowackiego, przedstawiciel iry* 
dentystycznej partii heinleinowśkjej.

W śród przywódców z Polski prze* 
mawiali poseł sejmu polskiego red. Pe* 
łeński, który wspólnie z prezesem 
UND*a i prezesem klubu ukraińskie* 
go pos. Mudrym przybyli do Londy*

Konferencja ambasadora R. P. 
przy Kwirynale

Rzym, 22. 7. (PAT) Ambasador Rze* 
czypospolitej przy Kwirynale Wysoc* 
k i udał się dziś do pałacu Chigi i od* 
byl dłuższą rozmowę z wiceministrem 
spraw zagr. Bastianinim.

dzia St. Maleja i p. Bolesław Wście- 
klica, nacz Wydziału Funduszu Pracy. 
Z ramienia Min. Op. Spoi, wyjechała 
p. Janina Miedzińska.

Na międzynar. kongresie higieny 
psychicznej bawili, prof. St. Baley, de* 
legat Min, Op. Spot, i pp. Rybicka, dr. 
Górzyński.

Na kongres w sprawie opieki nad 
wypuszczonymi z więzień (22—25. 7.) 
wyjedzie z ramienia „Patronatu" war* 
szawskiego adw. H . Wiewiórska.

Specjalny komitet utworzony przy 
Stów, elektryków polskich jako przed­
stawicieli swych na międzynar. kon­
gres oświetleniowy, który rozpoczyna 
się dnia 26 bm. wydelegował pp. dr. 
Pawlikowskiego, sekr. gen. inż. Podo« 
skiego, inż. Zabłockiego i inż. Ma* 
łemkowskiego.

jednak spotkali się z energiczną od* 
prawą premiera prowincji Quebec 
Duplessisa, który wszelkie tendencje 
separatystyczne ostro potępił.

Prasa zanotowała jednak powiedze* 
nie ks. Lionel Gronix, znanego histo* 
tyka Montrealu, który przepowiedział, 
że „przyjdzie chwila, w której w Ame* 
tyce powstanie państwo katolickie i 
francuskie".

zji doniosłość zagadnienia podziału 
Palestyny dla Polski ze względu na 
problem emigracji żydowskiej.

Waszyngton, 22. 7. (PAT) Sekretarz 
stanu ITull odmówił podania źródła 
inforipacji, jakoby Stany Zjednoczone 
miały objąć mandat nad Palestyną. By* 
ły to tylko — dodał Hull — ściśle te* 
oretyczne rozważania, a nie żadna for* 
malna propozycja.

W  kolach zbliżonych do rządu twier 
dzą. iż Waszyngton nie byłby skłonny 
do objęcia mandatu.

nu. Przemawiał również imieniem 
Białorusinów niejaki Stankiewicz, 
imieniem Niemiec — prezes „Deutsche 
Vereini£ung" dr. Kuhner z Bydgosz* 
czy. Swego czasu poseł ks. Stankiewicz 
redaktor „Tygodnika Białoruskiego" 
w Wilnie uzyskał mandat z listy Blo* 
ku mniejszości narodowych w Polsce.

Nowa ofiara Tatr
Zakopane, 22. 7. (Tel. wł.). Dziś o- 

kolo godz. 10-tej turyści zdążający 
przez Rysy na słowacką stronę, zawia* 
domili ze Schroniska na Bagu po sio* 
wackiej stronie tut. Tatrzańskie Ochot* 
nicze Pogotowie Ratunkowe, że wi­
dziano ok. godz. 8-mej rano zsuwają* 
cego się żlebem turystę który runął w 
przepaść.

Wysłane bezwłocznie pogotowie 
tatrzańskie ochotnicze pod kierunkiem 
p. Oppenheima dotarło do miejsca ka* 
tastrofy i stwierdziło, że ofiarą Tatr 
pad! obywatel czechosłowacki dr.

Sdczyt praż. S ta rzyń s ką  
o pracy w O. Z. N.

Warszawa, 22. 7. (PAT) W dniu 24 
lipca r. b. o godz. 18.50 przewodniej,, 
cy prezydium głównego organizj- 
miejskiej O.Z.N. prezes Stefan StarjJ: 
ski wygłosi przez radio przemówień!.

7  m  “ __ p ___  . .p. t. „Praca O.Z.N,". — Przenw•owienij
wszystkjeto będzie transmitowane 

rozgłośnie Polskiego Radia.

Propaganda komunistyczna 
w obłokach

Budapeszt, 22. 7. (PAT) Węgielsj5ł 
Ag. Tclegr. donosi, iż w Sopron ką> 
piący się na plaży po węgierskiej sito, 
nie jeziora Fortoe zauważyli samQloły. 
które unosząc się na wysokości 4 -j 
tys. metrów, opisywały koła, tworząę
z dymu znak sierpu i młota i gwiazdy
sowieckiej. Po pewnym czasie samo, 
loty odleciały w kierunku Bratysławy

Dożywotnie więzienie
Katowice, 22. 7. (PAT) O godz. 18*ej 

Sąd okręgowy w Katowicach p0 cało, 
dziennej rozprawie ogłosił wyrok ptze 
ciwko b. technikowi elektrowni w Ja. 
nowie, Ed. Kopfowi, oskarżonemu o 
zabójstwo swego przełożonego śp. inż 
Skrzywania na tle porachunków oso* 
bistych. Wyrokiem Sądu oskarżony 
Kopf został skazany na karę doży­
wotniego więzienia oraz utratę prawpu 
blicznych i obywatelskich na zawsze.

Dla wdowy po śp. inż. Skrzywaaiu 
Sąd przysądził powództwo cywilne za 
krzywdy moralne w wysokości symbo, 
licznej złotówki.
TRAGICZNY WYPADEK W KO, 

PALNI WĘGLA
Katowice, 22. 7. (PAT) W kopalni 

w Siemianowicach wydarzył się tragi* 
czny wypadek. Na jednym z filarów 
w czasie ładowania węgla bryła od­
padła ze stropu. W tym momencie je* 
den z młodszych górników krzyknął, 
ostrzegając swego towarzysza pracy 
Wincentego Kurka. Ten ostatni od* 
skoczył z zagrożonego miejsca tak nie* 
szczęśliwie, że upadł, doznając złama* 
nia podstawy czaszki i ponosząc 
śmierć na miejscu. Władze górnicze 
prowadzą dochodzenia.

Ze s reb rn eg o  e k r a n u
„Melodia zakochanych serc"

(„KOPERNIK").
Świetny porucznik huzarów cesar­

skich, Szandor Teleky ma dziwne, jak 
na kawalerzystę zamiłowania. Gra na 
skrzypcach i to na prawdziwych 
skrzypcach Stradivariusa. Odziedziczy! 
je po swym wuju, magnacie rozmiło­
wanym w lutnictwie i muzyce. Są 
one unikatem, oznaczone cyfrą Bea* 
tryczy, umiłowanej lutnika. I historia 
miłości z XVII. w. wpleciona jest w 
historię współczesną.

Gustaw Fróhlich jest niezapomnia’ 
ny w  roli bohatera tego filmu. Łączy 
niebanalny wdzięk amanta filmowego 
z wirtuozerią gry jakiej nie podejrze­
walibyśmy u gwiazdowca filmowego.

Fabuła filmu jest żywa, od szalone­
go świata, bawiących się huzarów w 
Budapeszcie przez grzmoty i burze 
wojny światowej i piękno \\4ocn. 
Film, który warto zobaczyć.

Otokar Vitak, lat 50, prokurator 1 
Bratislawy. Turysta schodząc z Rys°w 
do Czarnego Stawu nad Morski® 
Okiem zboczył z  właściwej ścieżki 1 
próbował zejść zasianym śniegiem z®' 
bem, który już niejednokrotnie sPoW°' 
dowal katastrofę. Tu prawdopodobnie 
dr. Vitak poślizgnął się na śniegu i P° 
zjechaniu około 350 m. runął w 
paść, zabijając się na miejscu.

Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowi 
Ratunkowe zniosło zwłoki do 
skiego Oka, skąd będą one przew‘e’ 
zionę do Zakopanego^
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Król Belgów w kaplicy polskiej Bazyliki 
„Memoriał Interailie" w Liege

Serdeczne o w a c je  dla p rze d s ta w ic ie li p o lsk ie j A rm ii
Bruksela, 22. 7. (PAT) Wczoraj od* 

było sie w Liege uroczyste otwarcie 
A w . Memoriał Interallie. Jest to wiel. 
ly, Bazylika, położona na wzgórzu 
Cointe nad miastem wraz z potężną 
wieżą wysokości 85 metrów, u której 
łtóp widnieje szereg pomników so* 
juszniczych. Polska jako jedyna 
x państw sojuszniczych wzięła na sie* 
bie urządzenie kaplicy narodowej w 
bazylice. Kaplica ta została urządzona 
itaraniem Komitetu Polskiego pod 
przewodnictwem b. senatora Kurna* 
towskiego i pod kierownictwem arty* 
stycznym prof. Gronowskiego. W  
tarzu widnieje obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Kaplica ta stanowić 
będzie miejsce modlitwy dla licznej 
emigracji polskiej, zamieszkującej w 
prowincji Liege i okolicznych okrę* 
gach.

Uroczystość wczorajsza wypadła im* 
ponująco. Nieprzebrane dumy witały 
króla Leopolda III*go, który przybył 
W towarzystwie swego brata hrabiego 
Randrii. Wielkie wrażenie zrobiły de* 
legacje armij sojuszniczych. W  skład 
delegacji armii polskiej wchodzili: Re* 
gulski, pułk. dypl. Fyda i rtm. Głęboc* 
ki. Na tarasie przed bazyliką na pra* 
wo od tronu królewskiego obok am» 
basadorów i posłów zajęli miejsca: 
przedstawiciele: armii francuskiej mar* 
szałek Petain, armii angielskiej lord 
Cavan, armii polskiej gen. Regulski, a 
dalej przedstawiciele armii włoskiej, 
japońskiej, jugosłowiańskiej, czecho* 
riowackiej i greckiej. Po przemówię* 
niach przewodniczącej Centralnego 
Komitetu księżnej De Merode i gen.
Bieduyck, król Leopold odebrał defi* 
ladę byłych kombantantów. Wśród 
nich odznaczała się szczególnie liczna 
grupa kombatantów polskich z kilku* 
nastu sztandarami na czele.

Następnie król udał się do Bazyliki, 
gdzie u  wejścia powitany został z wiel* 
kim ceremoniałem przez biskupów i 
dygnitarzy kościelnych, po czym w 
uroczystym pochodzie udał się wprost 
do kaplicy polskiej, gdzie powitany 
został przez posła Jackowskiego, któ* 
ry mu przedstawił gen. Regulskiego, 
prezesa Kurnatowskiego oraz człon*

ZJE S F O K J Ł
Nowy rekordzista świata na 10.000 mtr.

10 kilo-Helsjnld. 22. 7. (PAT). W związku 
z niedawno ustanowionym przez Sal* 
minena nowym rekordem świata na 10 
tys. mtr. komunikujemy, że rekord 
padł w  bardzo silnej konkurencji.

Po stoczeniu zaciętej walki w  tym 
biegu, drugie miejsce zajął Lauri Lehti- 
nen w czasie 30:15 min. Trzecim był 
Askola 30:34,2 min.

Helsinki. 22. 7. (PAT). Nowy rekor 
dzista świata w biegu na 10 tys. me* 
trów Finlandczyk Salminen liczy obec­
nie 35 lat. Jest on ojcem pięciorga 
dzieci. W  czasie, gdy Salminen prze* 
bywał na igrzyskach olimpijskich w  
Berlinie ub. roku, żona słynnego bie­
gacza urodziła bliźnięta.

Salminen rozpoczął uprawiać sport 
zawodniczy dopiero w wieku 23 lat. 
Stosunkowo późno dał się poznać na 
drenie międzynarodowym. W  roku 
1934 zdobył on mistrzostwo Finlandii 
w biegu na 10 tys. metrów. W  tym sa­
mym roku w Turynie zdobył tytuł mi* 
strza Europy na tym samym dystan­
sie.

W  roku 1936 osiągnął on najwię* 
kszy sukces swego życia, zdobywając

P a m i ę t a j
c o t l i i e n n i e

o  F .  O .  U/.

ków delegacji polskiej, jak również ka* 
pelana polskiego ks. Oficjalskiego i 
szereg kombatantów polskich, m. in. 
zasłużonych bojowników o niepodle* 
głość Wincentego Halskę, Walkowia* 
ka, Jankowskiego. Król, który zainte* 
resował się szczególnie krzyżem nie* 
podległości z mieczami, zdobiącym 
pierś Wincentego Halski, pozostał 
wraz z hrabią Flandrii dłuższy czas w 
kaplicy polskiej, wypytując się szcze* 
gółowo o życie wychodźtwa polskiego

Dalsze gratulacje dla płk.A.Koca
Warszawa, 22. 7. (PAT) Do sekre* 

tariatu płk. A. Koca w dalszym ciągu 
napływają liczne gratulacje z powodu 
szczęśliwego uniknięcia przez płk. Ko* 
ca niebezpiecznego zamachu.

Ostatnio gratulacje nadesłali; gen. 
dr. Wieniawa*Długoszowski, gen. 
Skierski, prezes Zarządu Gł. Związku 
Oficerów w st. sp., Zarząd Gł. Związ* 
ku Narodowców, Koło Adwokatów 
R.P., Zarząd Zjednoczenia Notariuszy

Wzrost w p ływ ów  z podatków
bezpośrednich

Warszawa, 22. 7. (PAT) Wpływy 
z podatków bezpośrednich wyhiosły w 
l*ym kwartale bież roku budżetowego 
164.301 tys. zł., tj. o 8,4 proc, więcej 
niż w 1 kwartale r. budź. 1936/37 
(151.565 tys. zł.). Wszystkie inne po­
datki bezpośrednie wykazują stały 
wzrost wpływów.

Ogółem wpływy z podatków bezpo* 
średnich zwyczajnych i opłat stemplo­
wych w Tym kwartale bież, roku budź, 
dały 186.371 tys. zł., ti. 23,4 procent 
kwot preliminowanych na cały rok bu-

LOTNICTWO POLSKIE MUSI 
BYĆ SILNE -  ZŁO2 N A  NIE 
OFIARĘ NA KONTO P X  O. 

N r. 503.000.

tytuł mistrza olimpijskiego 1 
metrów.

Dziś walczą Hebda — Palmieri 
i Wittman — Quintavalla

Warszawa, 22. 7. Dziś w piątek o 
godz. 15.30 na centralnym korcie Le* 
gii w Warszawie rozpoczyna się mecz 
tenisowy Polska—Włochy o puchar 
Środkowej Europy. W  ostatniej chwili 
zaszła zmiana w kolejności gier ze 
względu na chorobę Spychały. Z tego 
względu dziś w piątek walczyć będą 
Hebda z Palmierim i Wittman z _Quin* 
tavallą.

Nieszczególny wynik 
lwowskiej Pogoni

Wilno, 22. 7. W  Wilnie Pogoń lwów 
ska, rozegrała mecz piłkarski z miejsco* 
wym Ogniskiem, wywalczając żale* 
dwie wynik remisowy 2:2 (1:1). Lwo* 
wianie wystąpili do tych zawodów w 
swym ligowym składzie i przewyższali 
Ognisko technicznie i taktycznie. Ze* 
spół Wilnian przeciwstawił tym wszy* 
stkim walorom wielką ambicję i szyb* 
kość i to wystarczało, aby w pierwszej 
połowie stać się przeciwnikiem cał* 
kiem równorzędnym drużynie ligowej. 
Bramki dla Wilnian zdobyli Janczys i 
Wasilewski, dla Pogoni Matias i Zim* 
mer. Sędziował por. Bajgiel,

w Belgii, o historię Częstochowy i jej 
obrazu cudownego etc. Po zakończę; 
niu uroczystości, liczni kombatanci 
polscy, ustawieni przed bazyliką, urzą< 
dzili serdeczną owację przedstawicie* 
lom armii polskiej, do której to owa* 
cji przyłączyli się kombatanci belgij* 
scy i miejscowa ludność.

Wieczorem odbył się wielki bankiet, 
wydany przez gubernatora Mathieu 
we wspaniałym historycznym pałacu 
książąt biskupów leodyjskich.

R.P., Okręg Stołeczny Związku Pe« 
owiaków, Zarząd Gł. Organizacji Mło 
dzieży Pracującej, Zarząd Gł. Polskiej 
Młodzieży Ludowej, Rada Nacz. i Za* 
rząd Oddz. Warsz. Zjednoczenia Pra* 
cowników Rzemieślniczych R.P., Od* 
dział Związku Legionistek Polskich 
we Lwowie, Stowarzyszenie Pracowni* 
ków Polskiego Instytutu Rozrachun* 
kowego, Koło Warszawa*Targówek 
Związku Rezerwistów.

dżetowy, a więc nieco poniżej idealne* 
go procentu, wynoszącego 25 proc.

Jak wiadomo, pierwszy kwartał bież, 
roku budżetowego zamknięty został 
nadwyżką w kwocie 498 tys. zł. Mimo 
więc nieosiągnięcia w tym kwartale 25 
proc, kwot preliminowanych wpływów 
podatkowych, budżet jest zrównoważo* 
ny, co przypisać należy stałym wysił* 
kom w kierunku oszczędnej gospodar* 
ki skarbowej.

Gii Robles z ramienia gen. Franco 
jedzie do Londynu)

Paryż. 22. 7. (PAT). Pomimo zaprze, 
czeń wybitnego przewódcy partii hi­
szpańskich ludowców katolików Gil 
Roblesa, iż nie zamierza on udać się 
do Londynu z misją z ramienia gen. 
Franco w dalszym ciągu nadchodzą 
do Paryża wiadomości z Salamanki, 
świadczące o tym, iż należałoby się li* 
czyć z powrotem Gil Roblesa do czyn 
nej polityki.

Pogłoski te potwierdzają wiado*

Międzynarodowe targi futrzarskie w Wilnie
Wilno, 22. 7. (PAT) W  dn. 21 bm. 

odbyło się otwarcie Trzecich Między* 
narodowych Targów Futrzarskich w 
Wilnie. Wojewoda wileński dokonał 
otwarcia targów. Tegoroczne targi fu* 
trzarskie są obficie obesłane przez *fir* 
my krajowe i zagraniczne, przy czym 
ilość nadesłanego towaru w r. b. jest 
znacznie większa aniżeli w latach po­
przednich. Oceniają, że globalna suma

Kupno samochodów na raty
Projekt ustawy o zastawie rejestro- 

wym na samochody jest już całkowicie 
opracowany i ma być wkrótce skiero* 
wany do Sejmu.

N a mocy tej ustawy każdy samochód 
będzie miał własną „hipotekę*', na któ­
rą będzie można zaciągać pożyczki. Po 
wpłaceniu więc części należności za sa* 
mochód, reszta może być wpisana jako 
należność, ciążąca na nim.

Ułatwi to niewątpliwie sprzedaż ra* 
talną samochodów. Obecnie jednak, 
niestety, wobec braku nowych wozów

Król Karci rumuński 
w  Londynie

Londyn, 22. 7. (PAT) Premier Cham 
berlain złożył wczoraj przebywające; 
mu w Londynie królowi Karolowi ru» 
muńskiemu wizytę kurtuazyjną w ho* 
telu, w którym król incognito żarnie; 
szkał. W planach króla Karola, który 
początkowo zamierzał pozostać dłuż; 
szy czas w Wielkiej Brytanii i udać się 
zarówno do Szkocji jak i północnej

MEBLE
SIDORA
TO GWARANCJA SOLIDNOŚCI
Lw6w-Zafflaisiyiifiw.Bl.OflioOnitlia5

Irlandii, dokąd został zaproszony 
przez lorda Londonderry, nastąpiła 
zmiana. Król Karol opuszcza Anglię 
w poniedziałek.

Dziś po południu król Karol przy* 
jął ministra Edena, jutro wieczorem 
zaś będzie gościem króla Jerzego VI 
na prywatnym obiedzie w Buckingham 
Pałace.

SILNEJ FLOTY W OJENNEJI 
i KOLONU i

mości o spotkaniu Gil Roblesa w 
Salamance z gen. Franco, które to 
spotkanie miałoby być wstępem do 
powierzenia Gil Roblesowi teki mini* 
stra spraw zagranicznych w rządzie 
narodowym. Udział Gil Roblesa w rzą 
dzie gen. Franco świadczyłby o ewo­
lucji polityki rządu w Burgos w sen* 
sie nadania mu oblicza partii społecz­
no * katolickiej.

wystawionych w tym roku towarów, 
wynosi ponad 5 miln. zł.

W  dn. 27 i 28 bm. odbędą się wWil* 
na 7*me aukcje futrzarskie, których 
podstawowym artykułem będą krajowe 
skóry źrebięce i cielęce.

Trzecie Międzynarodowe Targi Fu- 
trzańskie w Wilnie trwać będą dwa ty* 
godnie, tj. do dnia 4 sierpnia rb.

na rynku, trudno je dostać nowet za 
gotówkę.

Dobroczynne skutki wprowadzenia 
zastawu rejestrowego, odczujemy więc 
dopiero wtedy, gdy zwiększymy — i 
to znacznie — produkcję samochodów 
w Polsce.

Ułatwienia w nabywaniu samocho* 
dów mają specjalne znaczenie również 
dla Małopolski Wschodniej, gdzie do* 
tąd kwestia motoryzacji przedstawia 
się bardzo słabo.
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D Z lE to  G O S P O D A R C Z Y

Uzdrowienie gospodarki
samorządów terytorialnych

Akcja oddłużenia naszego samorzą­
du terytorialnego została ukończona. 
Specjalna komisja oszczędnościowo- 
oddłużeniowa zakończyła swe prace i 
dziś możemy już objąć ich wynik i 
wysnuć wnioski na przyszłość.

A  była to praca na wielką skalę, a 
równocześnie praca bardzo trudna i 
mozolna. Objęła 51 miast wydzielo* 
nych, 410 niewydzielonych, 165 związs 
ków powiatowych i 314 gmin wiej­
skich.

G dy z początkiem 1935 roku rozpo­
czynano akcję, zadłużenie samorządu 
przekroczyło miliard złotych. Ściśle 
wynosiło 1.105 i pół miln. Samorząd 
miejski i wiejski uginał się pod tym 
ogromnym ciężarem. Nie mógł nie tyl* 
ko spłacać kapitału z pożyczonych 
sum, ale nawet i odsetków. W  r. 1934 
winien był na obsługę swych długów 
ofiarować 98 miln., a zdołał uiścić tyl­
ko 48. Była to zatym sytuacja jakby 
u progu bankructwa. Długoterminowe 
zadłużenie wynosiło 941 miln., krótko­
terminowe przeszło 230. Wierzytelno* 
ści publiczno * prawne (przeważnie za­
ciągnięte w skarbie państwa) osiągnę­
ły rozmiar 941 i pół miln., prywatne 
około 164 miln. Cyfry te obrazują, w 
jak krytycznym położeniu znalazł się 
samorząd.

Dziś sytuacja jest zgoła odmienna. 
351 i pół miln. wierzytelności gmin 
miejskich i wiejskich zostało umorzo* 
nych. Największą ofiarę poniósł skarb 
państwa, bo 70 proc, ogółu umorzeń; 
prywatni właściciele stracili tylko 21 
milionów.

Tak przedstawia się wynik w świe­
tle cyfr i _ taka jest obecna rzeczywi* 
stość gospodarki samorządowej.

Zbędne, bo już tylko czysto teore- 
• czne byłoby .dociekanije przyczyn, 
które zachwiały tą gospodarką — bez 
względnie konieczne natomiast jest

WALUTY
Belgi belgijskie 89.33 — 88.90, dolary a* 

merykańskie 5.29 i pól — 5.27, dolary kana» 
dyjskie 5.28 i pól — 5.26, floreny holender* 
skie 295.22 — 291.50, franki francuskie 19.95 
--  19.70, franki szwajcarskie 121.83 — 121.03 
funty angielskie 26.40 — 26.24, guldeny 
gdańskie 100.20 — 99.80, korony czeskie — 
18.50 — 17.50, korony duńskie 117.S4 — 
117.00, korony norwęskie 132.68 — 131.70, 
korony szwedzkie 136.13 — 135.15, liry wio* 
skie 23.70 — 22.30, marki fińskie 11.68 — 
11.20, marki niemieckie 142.50 — 139.50, szy* 
lingi austriackie 99.20 — 98.50, marki nie* 
micckic srebrne 150.50 — 147.50, funty pale* 
styńskie 26.26 -  26.00.

AKCJE
Bank Polski 102.00, Węgiel 21.50.
Tendencja utrzymana;

PAPIERY . PROCENTOWE
4 i pół proc. poż. wewnętrzna 55.25 — 

55.00 — 55,25, 5 proc.-poż. inwestycyjna — 
pierwsza emisja 66.25 — serie 82.50, 5 proc 
poż inwestycyjna druga emisja 65.25 — serie 
81.50, 4 proc. poż. premiowa dolarowa — 
nicnotowana. 4 proc. poż. konsolidacyjna —, 
55.52 -  55.75.

Tendencja utrzymana.

DEWIZY
Lwów, dnia 23 lipca 

Belgia 89.15 ~  89.33—  88.97, Berlin —
212.51 -  211.67, Gdańsk 100.20 -  99.80, -  
Amsterdam 292.50 -- 293.22 -  291.78. Ko. 
pephaga 117.84. -  1X7.26, Londyn 26.33 -  
26.40 — 26.26, — Nowy Jork — czeki 
5.29 i jedna czwarta — 5.27 i 1 
czwarte, Nowy, iork — kabel 5.29 i . 
dna czwarta — 5.30 i pól — 5.28, Oslo — 
i 52.35 -  132.68 -  132.02, Paryż 19.85 -  
;9.95 — 19.75, Praga 18.45 — 18.50 — 18.40, 
Sztokholm 135.80 -1 3 6 .1 3  — 135.47, i 
-.•.eh 121.53 -  121,83 -  121.23, Wiedeń -
J.20 — 98.80, Mediolan 28.00 — 27:80, Hel* 
inki 11.68 — 11.62, Montreal 5.29 i pół — 

5.27. Tel Aviv 26.26 -  26.12.
T endencja utrzymana.

wysnucie wniosków na przyszłość, by 
się takie rzeczy, jak zbliżenie się sarno* 
rządu terytorialnego nad brzeg otchła­
ni, wiodącej do bankructwa, więcej 
powtórzyć nie mogły.

Toteż z wielką uwagą i z wielką do* 
kładnością przeczytać — a właściwie 
przestudiować — powinny wszystkie 
zarządy miejskie i wiejskie, wszystkie 
kierownicze siły naszego samorządu 
terytorialnego, uwagi i spostrzeżenia, 
poczynione przez przewodniczącego 
oszczędnościowo - oddłużeniowego, p. 
min. Jaroszyńskiego, a zwłaszcza te 
ustępy, które dotyczą postulatów na 
przyszłość i spraw nadzoru i kontroli.

Chodzi tu przede wszystkim — po* 
za postulatami, zmierzającymi do odcią 
żenią samorządu od niektórych cięża­
rów  (jak np. kwaterunek, dodatek 
mieszkaniowy dla nauczycieli i t. d.), 
dalej do zwolnienia samorządu od róż 
nych „funkcji** zleconych — o zasa* 
dniczą kwestię: o to, aby w inwesty­
cjach, przedsiębranych przez zarządy 
miast i gmin wiejskich, zapanowała 
wreszcie jakaś dorzeczna i przewidu* 
jąca planowość. Znamy bowiem aż 
nadto przypadków, że „ambicje** io- 
kalnych czynników samorządowych 
nie liczyły się zupełnie z realnymi 
możliwościami finansowymi, że prze* 
rost „inicjatywy** wyrażał się w anga­
żowaniu miasta czy gminy w  zgoła nie 
potrzebne lub też luksusowe „inwesty* 
cje“, że coś zaczynano, a nie kończono 
dla braku funduszy, że zaprzepaszcza­
no w ten sposób mnóstwo pieniędzy, 
że sięgano do kredytów lekkomyślnie 
i  bezplanowo — że nie uzgadniano 
słowem zamiarów i środków ich wy* 
konania.

Statek szkolny „Iskra" w  podróży Ćwiczebnej po morzach 
całego kontynentu

Barometr idzie w  gore
Najlepszym miernikiem ogólnej sy* 

tuacji gospodarczej, najczulszym baro* 
metrem wskazującym, w jakim kierun­
ku sytuacja ta się rozwija, jest bez wąt 
pienia s t a n z a t r u d n i e n i a  na 
krajowym rynku pracy.

Przewidywania dalszego rozwoju t. 
zw. dobrej koniunktury, lub naod- 
wrót obawy przed zmniejszeniem się o* 
brotów, wywo-łują natychmiastowe 
zmiany w. natężeniu produkcji, czego 
najwierniejszym i najmniej dającym się 
zretuszować według takiej, czy innej 
tendencji, wskaźnikiem jest wzrost 
czy spadek ilości rąk, zatrudnionych w 
przemyśle. Wzrost koniunktury, ogól* 
na poprawa gospodarcza, o ile są na­
prawdę trwałe i pozwalała rokować

To musi wreszcie ustać i na „plano­
wą konstrukcję gospodarki samorzą* 
dowej" kładzie min. Jaroszyński — 
na podstawie swych doświadczeń i roz 
ległych studiów — wielki nacisk.

Niemniejszy na — nadzór i kontro­
lę. „Przepisy — powiada — które re» 
gulują gospodarkę samorządową, spe­
cjalnie gospodarkę finansową, są na 
ogół kompletne i dobre. Jedna tylko 
dziedzina jest nieomal zupełnie poza 
przepisami regulującymi: dziedzina 
przedsiębiorstw komunalnych**. Toteż 
komisja uznała za pożądane wprowa­
dzenie materialnej odpowiedzialności 
zarządów miast i wsi oraz urzędników 
samorządowych za niezgodną z obo­
wiązującymi przepisami gospodarkę.

Wreszcie bardzo doniosły postulat: 
u s p r a w n i e n i e  k o n t r o l i .  Obe* 
cnie — czytamy w  relacji przewodni­
czącego komisji oddłużeniowej — je» 
szcze liczne związki samorządowe fa­
ktycznie znajdują się poza granicami 
„kontroli**. Dotyczy to zwłaszcza wię­
kszych miast niewydzielonych.

I z tym trzeba wreszcie skończyć!
Chodzi przecież — jak z cyfr, na 

wstępie podanych, wynika — o olbrzy 
mie kwoty, o setki milionów. Chodzi 
o to, aby życie samorządu terytorial* 
nego biegło po linii stałego rozwoju, 
a nie zbaczało na bezdroża deficyto­
wej gospodarki, mszczącej się żarów* 
no na kieszeniach mieszkańców miast 
i gmin Wiejskich, jak i na najżywot* 
nieiszych interesach skarbu państwa.

Nauczony smutnymi doświadczenia­
mi samorząd terytorialny musi w swą 
konstrukcję gospodarczą wprowadzić 
zasady planowości i jak najdalej po* 
suniętej oszczędności. B. S.

dalsze ożywienie obrotów, powodują 
stały, wpierw wolniejszy, później szyb 
sży, wzrost stanu zatrudnienia. W zrost 
teo, będąc równocześnie niezbędnym 
warunkiem trwałej poprawy koniunk­
tury, Jest najlepszym probieżem jej ja* 
kości, pozwalającym stwierdzić, czy 
ma się do czynienia ze zdrową, stale 
rosnącą poprawą, czy też tylko z tym* 
czasowym, spekulacyjnym jej na­
brzmieniem.

Oficjalne cyfry, dotyczące stanu za­
trudnienia w Polsce wiosną r. b„ po­
zwalają wnioskować w kierunku tej 
pierwszej ewentualności. Od 1936 roku 
już stan zatrudnienia wskazuje stały 
wzrost, przybierając równocześnie z 
miesiąca na miesiąc na sile. Liczba pra»

cujących w górnictwie i hutnictwie 
oraz w  zakładach przemysłu przettwór 
czego zatrudniających ponad 20 robo, 
tników, podniosła się w maju r. b. w 
porównaniu z tym samym miesiąCeni 
ubiegłego roku o 13*3 proc., wzrastając 
z 667,9 tys. do 756,5 tys.

Trzeba jednakże uwzględnić tu fakt, 
ze cyfry te tylko częściowo oddają 
istotne przyśpieszenia tempa pracy w 
przemyśle, wykazują bowiem wzrost 
osób zatrudnionych, nie uwidaczniając 
zupełnie wzrostu liczby godzin pracy, 
przepracowanych w  zakładach przemy 
słowych tygodniowo. W  kopalniach 
węgla, gdzie wzrost ten był najsilniej, 
szy, liczba dniówek, przepracowanych 
w ciągu miesiąca maja przez jednego 
robotnika, wzrosła w roku bieżącym 
w porównaniu z rokiem ubiegłym j 
17,7 do 21,1. W przemyśle przetwór­
czym liczba godzin pracy, przypadają* 
cych w ciągu tygodnia na jednego ro. 
botnika, podniosła się w tym samym 
okresie czasu z 42,7 godzin do 43. 
Zwiększenie liczby godzin pracy po. 
ciąga za sobą wzrost zarobków fak­
tycznych, posiada więc niezmiernie 
doniosły wpływ na sytuację robotni* 
ka. Dopiero więc, gdy się weźmie pod 
uwagę, obok zwiększenia się stanu za* 
trudnienia, również wzrost ilości t. 
zw. robotniko - godzin, ma się pełny 
obaz istotnej poprawy w życiu gosptj. 
darczym Polski.

Widoczna ta poprawa stanu zatrud* 
nienia nie ogranicza się tylko do wię* 
kszego i średniego przemysłu prze­
twórczego, lecz obejmuje również 
drobny przemysł handel, bankowość i 
przedsiębiorstwa transportowe, a więc 
całokształt życia gospodarczego. Uwi­
daczniają to cyrfy ubezpieczonych w 
Funduszu Pracy na wypadek bezrobo* 
cia oraz w Ubezpieczalniach Społecz* 
nych. Wzrost liczby ubezpieczonych 
zaznaczył się już w ciągu 1936 r. W 
roku tym, w porównaniu z r. 1935 prze 
ciętna liczba ubezpieczonych w Fun­
duszu Pracy podniosła się z 822 tys. 
do 918 tys. Wiosna r. b. przyniosła dal 
sze zwiększenie się tej liczby, osiąga­
jąc w maju r. b. pokaźną cyfrę 1.037,9 
osób, czyli o 17,4 proc, więcej, aniżeli 
w maju 1936 r. Jednakże trzeba tu 
przeprowadzić lekką korektę, uwzględ 
niając fakt, że w 1936 r. obowiązek u* 
bezpieczenia w Funduszu Pracy roz* 
ciągnięty został na niektóre kategorie 
robotników, zatrudnionych na robo­
tach publicznych. Na skutek tych 
zmian przepisów liczba ubezpieczo­
nych wzrosła o niecałe 40 tys. robotni* 
ków. Stopa procentowa istotnego 
wzrostu zatrudnienia zmniejszy się 
więc nieznacznie pozostaje jednak i 
tak wystarczająco wymowną. Tę samą 
wymowę posiadają cyfry ubezpieczo* 
nych w Ubezpieczalniach Społecz­
nych, których liczba w  porównaniu z 
rokiem ubiegłym wzrosła w lutym rb. 
— ostatni miesiąc, za który mamy do- 
kładne już dane — o 8,5 proc., osiąga* 
jąc poziom 1.746,9 tys. osób.

Przytoczone przez nas cyfry pozwą* 
lają więc bez przesadnego optymizmu, 
z całą rzeczowością stwierdzić, że za­
rysowująca się coraz wyraźniej popra­
wa sytuacji gospodarczej kraju znała* 
zla wyraźne odbicie w stanie zatrudnię 
nia co wskazuje niewątpliwie na jej 
trwały charakter. ad.

IM o tn tk i
=  Produkcja „LanitaJu" w Holandii- — 

Powołana do życia przez konsorcjum wło* 
sko^holenderskie fabryka „Himca" wytwa* 
rzać będzie kozeinę i lanital. Wspomniane 
konsorcjum składa się z kilku firm włoskich 
oraz holenderskich.

=  Stany Zjednoczone sprzedają złoto 
Brazylii. Opublikowany został wspólny ko» 
munikat sekretarza Skarbu St. Zjednoczą* 
nych Morgenthau oraz ministra Finansów 
Brazylii w sprawie zawarcia umowy, na kto* 
rej podstawie St. Zjednoczone sprzedaj? 
Brazylii złota za 60 miln. doi.

Wspomniany zapas złota, umożliwi pow° 
łanie do życia centralnego banku w Brązy* 
lii, który stanowi istotną część programu od* 
budowy finansów brazylijskich.

Umowa St. Zjednoczonych z Brazyli? zda 
je się świadczyć o zacieśnieniu współpracv 
gospodarczej między tymi krajami.
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LW ÓW  PRZED
KWawe a długotrwałe wojny, któ- 

drzasalY Polsk4 przez cały wiek 
?VII poderwały siły Rzeczypospoli* 

wraz z nią targnęły ’ świetnością 
K L a. Jeg° »kres zl° ‘V ” al' “ 1 1“  
, ,lp(Wt°ti>ei p ra sz lo to  a nagro­
madzone w czasie jego trwania boga. 
’  wyczerpywały s i t  z dniem kaz- 
£  Jaśniał jednak jeszcze Lwów 
Seiności? ■ *’ * tradycja swej bnjnei 
‘S  przeszłości. Wci4ż jeszcze 
L esk i ratusz był przybytkiem po. 
* dku rozumu i sprawiedliwości a 
3 v  ławnicze słynęły jeszcze w  całym 
”“i rozumnymi wyrokami, pełnymi 
bUtrości tak, że nawet senatorowie w 
Jawach cywilnych z nieszlachtą od, 
stepowali a foro Suo i  zdawali się na
gd ratuszowy.

Kawaler „złotej ostrogi”
Przed trzystu laty. W  pożółkłych 

Irtieeach radzieckich znajdujemy skład 
Rady miejskiej w r. 1637. N a jej czele 
stał znakomity patrucjusz Jakub Szolc, 
doktor praw, kawaler „złotej ostrogi*4 
_  eques auratus. Bardzo rzadko zja- 
wiał si« ten tytoł wśród lwowskich 
mieszczan i do końca XVII. w. dwu 
tylko obywateli Lwowa mogło się nim 
szczycić: burmistrz z r. 1637 Jakub 
Szolc i Bartłomiej Majemicki. Nie był 
to tytuł nadawany przez króla, łeoz 
tworzyło prawdopodobnie to odzna* 
czeniem akt akademii bolońskiej gdzie 
przyszły burmistrz Lwowa studiował 
prawo i został I. U. Dr. W  testamen­
cie swym każę pochować Jakub Szolc 
swe zwłoki w osobnym grobowcu z 
ciosowego kamienia w katedrze pod 
ścian? ozdobioną wiezerunkami, czyni 
znaczne zapisy na rzecz kaplicy rodzin 
nej, ustanawia dla niej kapla* 
nów a nawet przepisuje porządek 
mszy i nabożeństw. Przeznacza dla tej 
kaplicy parę kandelabrów srebrnych 
i drugą poleca zrobić, ofiarowuje kie. 
Uch z pateną i na nich każę wyryć swój 
gmerk mieszczański. Tradycyjne cnoty 
patrycjusza lwowskiego, zamożnego a 
ofiarnego przejawiają się dalej w licz, 
nych zapisach; 0 0 .  Karmelitom zapi­
suje dwa srebrne świeczniki, czyni le* 
gata wszystkim miejscowym żako, 
nom, zapisuje znaczne kwoty ubogim 
dziewczętom i matronom, oraz sierot­
kom miejskim, obdarza szpitale lwow« 
skie, pewne kwoty przeznacza ubogim 
na łaźnię, a 1000 zł. na swój pogrzeb. 
Zamiłowany w kobiercach wschód, 
nich ze swych szpalerów i kobierców 
ofiarowuje cztery piękniejsze kaplicy 
rodzinnej w katedrze, cztery korpora­
cji szewskiej do kościoła św. Anny, 
cztery tkaczom do kościoła św. Stani, 
shwa, cztery do kościoła św. Wa* 
Wrzyńca i jedną wzorzystą oponę atła- 
Ww? do kościoła św. Krzyża.

Patrycjusze z Rady
A pod przewodnictwem tego zna* 

komitego patrycjusza * burmistrza za- 
Siadali w Radzie w r. 1637:

Andrzej Czechowicz, Walenty 
Szolc, Stancel Stanisław, Aleksander 
Ubaldini della Ripa, przybysz z Flo* 
tencji, z rodziny emigrantów politycz- 
»ych, kupiec ,  hurtownik na wielką 
Wiarę. Prowadzi handel, z łokciem w 
r?ku stoi za ladą swego sukiennego 
sklepu, ale handluje nie tylko suknem, 
“ kupuje u szlachty potasz .woły, mio* 
y. Swą księgę rachunkową, t. zw. 

fornale prowadzi w  języku włoskim 
■ tam też widnieje kwota 30.000 zł., któ 
ł Płaci podkomorzemu podolskiemu, 
aronowi na Husiatynie Kalinow-
-cwu za rozmaite płody rolne, a 

wszystkim za miody.
si , 0°°k wymienionych rajców za* 

w ówczesnej radzie z r. 1637 gru. 
rajców - lekarzy: dr. Aberman Jan, 

• nepner Paweł Dominik, dr. Paweł
'“ski Z* 8 °””  * ^ r' Marcin Korzenio,

Lekarze starej
i 1” 1 po dŁ Abl'

tncowiczów, y/ysz

komitego patrycjusza, lekarza nadwor, 
nego dra Marcina Nikarora Anczew- 
skiego. Drugi z tej lekarskiej grupy 
radzieckiej, dr. Paweł Dominik Hep, 
ner, właściciel kamienicy rynkowej 
(nr. 38), pięknej renesansowej budo, 
wli, uważanej za jedną z najpiękniej­
szych zabytków świeckich w mieście 
w stylu odrodzenia. W  tej słynnej ku, 
pieckiej republice lwowskiej, w  której 
burmistrz » proconsul był jakby rzą­
dzącym księciem i hetmanem grodu a 
rajcowie senatem, piastował Hepner 
godność włodarza miasta. Rodzinne 
miasto dało mu chleb dostatni, użyczy 
ło władzy i splendorem pokryło jego 
imię. Imci pan lekarz « chirurg, jeden 
z pierwszych patrycjuszy miasta, był 
zapalonym zbieraczem ksiąg i rękopi­
sów, z zamiłowaniem oddawał się pra« 
cy naukowej, a piękny jego charakter 
najwyraźniej zarysował się w  testa. 
mencie, w którym zwraca się do swe­
go syna Franciszka Dominika, również 
lekarza, w tych słowach: „Upominam * 50

, i  jeana z najsrarozytniejszycn ro« 
dżin miasta. Wilczkowie, właściciele 
dwu domów rynkowych (nr. 3 i nr. 
28) mieli w ówczesnej radzie swego 
przedstawiciela: Stanisława Wilczka, 
który jako rajca wszedł do ratusza w 
r. 1636. Przez przeciąg czterech stule, 
ci, odkąd protoplasta ich rodu Wilcz- 
ke Stencel der Korsner w r. 1473

|  wszedł do skabinatu, piastują Wilczko 
: wie rozmaite godności w radzie i w 

sądzie ławniczym. Wilczkowie byli ro­
dziną bardzo zamożną, mieli dwie ka, 
mienice w rynku, dwa domy na pl. Ry* 
bim i na pL Solnym, trzy kramy, byli 
właścicielami części Hołoska, mieli o- 
grody i łąki w Bialohorszęzy. Rajca 
Stanisław Wilczek prowadził wielki 
sklep sukienny, stał za ladą i porał się 
łokciem ale syna Franciszka wysłał na 
studia do Włoch. Miał Imci Fan Sta­

S ła w e tn i kupcy

P t a c k ie  zawody Polskiego Radia
W dniu 1 sierpnia b. r. odbędą się w ca* 

łej Polsce propagandowe zawody pływackie 
Polskiego Radia p. n. „pływackie zawody 
międzyrozgłośniowe".

Zawody te będą głównym punktem pro, 
gramu radiowego w czasie trwania obecne, 
go „miesiąca propagandy pływania’* w Pol, 
ksce. We wszystkich rozgłośniach nadane 
będą o tej samej godzinie wyniki zawodów, 
składających się z 4 konkurencji:

100 m. dowolnym pań zrzeszonych.
100 m. dowolnym dla panów I klasy — 

(zrzeszonych).
50 m. dowolnym dla juniorów (rocznik 

1921 i  późniejsze — narybek klubowy).
Sztafeta 10X50 m. dowolnym (najważ* 

niejszy punkt programu) dla uczestników 
bezpłatnych kursów pływackich, zorganizo, 
wanych w okresie „miesiąca propagandy 
pływactwa'* w Polsce.

Sztafeta, jako główny punkt programu, 
transmitowana będzie przez wszystkie roz« 
głośnie w ten sam sposób, jak przeprawa*

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA W AME* 
RYCE

We czwartek 22 b. m.. okrętem Washing* 
ton przybyła do New Yorku najlepsza na* 
sza tenisistka, Jadwiga Jędrzejowska, która 
startować będzie w kilku turniejach na te, 
renie Stanów Zjednoczonych, a przede 
wszystkim w zawodach o mistrzostwo USA.

WIOŚLARZE POLSCY W BUDAPESZ­
CIE

W dniu 21 b. m. o godzinie 23.30 przy* 
była do Budapesztu pod kierownictwem pre 
zesa Polskiego Zw. Tow. Wioślarskich, inż- 
Lotha, polska ekspedycja wioślarska na 
mecz Polska — Węgry, odbyć się mający 25 
b- m.

Na dworcu w Budapeszcie drużyna poi* 
ska powitana została przez przedstawicieli 
węgierskiego związku wioślarskiego z wice* 
prezesem Csikiem na czele. Ponadto na 
dworcu obecni byli — przedstawiciel poseł* 
stY/a i konsulatu R. P., wiceprezes stówa* 
rzyszenia polsko » węgierskiego p. Barań* 
ski, oraz liczna grupa sportowców i dzień* 
nikarzy węgierskich, a nadto liczni studenci 
polscy, przebywający na praktykach letnich 
w przemysłowych zakładach węgierskich.

Sportowcom polskim zgotowano bardzo 
serdeczne przyjęcie.

TRZYSTU LATY
cię, abyś się Pana Boga bał, z żoną 
zgodnie i przystojnie mieszkał i z każ, 
dym na świecie był pobożnym i po« 
kornym, ubogim nie pogardzał, spra­
w y swe miał przed oczyma a dziatkom 
wychowanie, jako poczciwemu ojcu 
przystoi, dal, gospodarzem czułym był, 
w domu każdemu ludzkość pokazując 
a nie każdemu zawsze wierząc, z cze­
ladzią się dobrze obchodził. Starszego 
miej w uczciwości, sądy przystojnie 
odprawuj, niedając się unieść mune» 
ribus; przeklęty, który źle sądzi. Pła» 
czu ludzkiego nie bierz na się, bo vin- 
dex Deus est...44

W  tej grupie poważną rolę odgry­
wał lekarz dr. Paweł Dziurdzi Boim, 
pochodzący z patrycjuszowskiej rodzi* 
ny kupców ,  lekarzy, syn fundatora 
kaplicy rodowej. Czwartym w tej gru­
pie był dr. Marcin Korzeniowski. Zna­
ne są jego zamiłowania bibliofilskie, 
biblioteka bowiem jego liczyła 380 
dzieł łacińskich i polskich z wszelkiej 
dziedziny ludzkiej wiedzy.

nisław galerię obrazów wśród któ, 
rych wyróżniały się portrety królów i 
hetmanów oraz konterfekty rodzinne 
Pau Stanisław, zapobiegliwy kupiec, 
sprzedawał za gotówkę, a gdy klient 
żądał kredytu, brał dobry zastaw. Za* 
chowały się w jego zapiskach kupiec­
kich takie wzmianki: „a naprzód szlach 
cianka jedna zostawiła pierścionek z 
pięciu dyamentami a na to. wzięła za* 
wój cienki za zł. 16*—. Pan Pietraszew- 
ski szlachcic zastawił pierścień z pię­
ciu rubinków a wziął na to płócien- 
ko Machpas za 8 zł....“

Jeszcze trzy nazwiska rayców dopeł­
niały składu Rady z r. 1637: Maciej 
Hąyder, Jan Lorencowicz i Jan Szolc.

Wybitną indywidualność stanowił 
W ówczesnym Lwowie rajca, bogaty 
patrycjusz Maciej Hayder, którego 
działalność obywatelska przypada na

dzona była w swoim czasie transmisja z 
biegu o nagrodę 10*lecia Polskiego Radia, 
t. j.: po wspólnym starcie, nadanym przez 
Polskie Radio, zaczyna transmisję n. p. War 
szawa, po 2—3 min. oddaje transmitowanie 
sprawozdawcy lwowskiemu, po czym żabie* 
rze głos Kraków i t. d. Finisz transmitowa* 
ny będzie z Warszawy.

Dzięki instalacji głośników na basenach 
— wszystkie starty w całej Polsce odbywać 
się będą za pośrednictwem radia, tak, jak 
w biegu Narodowym 3 Maja, z tą różnicą, 
że w biegu narodowym start był dany ze 
studia, natomiast w zawodach pływackich 
sygnał startu nadany będzie z basenu, z któ 
rego prowadzona będzie transmisja w danej 
konkurencji. Jeśli chodzi o sztafetę — sy* 
gnał startu nadany będzie z basenu warszaw 
skiego.

Po skończeniu każdej konkurencji — roz*

Słośnie nadadzą kolejno wyniki przeprawa* 
zonych konkurencji.

POLSCY LEKKOATLECI W LONDYNIE 
I  BERLINIE

W dniu 2 sierpnia b. r . w Londynie na za* 
wodach lekkoatletycznych międzynarodo* 
wych, startować będzie definitywnie czterech 
naszych czołowych zawodników:

Kucharski, Noji, Turczyk i Sznajder.
W tym samym czasie, 1 i 2 sierpnia, w Ber 

Unie w zawodach międzynarodowych udział 
wezmą:

Walasiewiczówna, Kwaśniewska, Wajsó* 
wna. Hanke, Gąsowski, Zasłona, Gierutto, 
Maszewski.

Na czele tej ostatniej ekspedycji stanie p. 
Slaehciak. Z ekspedycją londyńską pojedzie 
prawdopodobnie p. inż. Znajdowski. orezes 
PZLA-

MIESIĄC PROPAGANDY BOKSU
Sekcja pięściarska drużynowego mistrza 

Lwowa „Lechia", chcąc umożliwić zawodni, 
kom boksu uprawianie tego sportu, organi* 
zuje bezpłatny kurs bokserski dla początku* 
jących i zaawansowanych pod okiem facho* 
wych instruktorów.

Nowowstępujący do sekcji zostają zwoi* 
nicni od wkładek członkowskich.

Zgłoszenia w sekretariacie klubu ul. Ko* 
pernika 26, II. p. w godzinach wieczór* 
nxch*

lata 1624—1655. Przybył z Niemiec i 
momentalnie spolonizował się, wszyst­
kie swe księgi kupieckie i zapiski pro* 
wadził w języku polskim. Hayder, któ' 
ry zrazu był spólnikiem Aleksandra 
Ubaldiniego, otworzył w mieście pó­
źniej samoistny handel suknem i inny* 
mi towarami. W  testamencie poczynił 
znaczne zapisy na pobożne cele, szcze 
gólnie na Bractwo Bożego Ciała przy 
katedrze, w drugim zapisie przezna­
czył pewną sumę na utrzymanie tręba* 
czy, którzy każdego piątku i w pewne 
niedziele mieli wygrywać hejnały z ra­
tuszowej wieży. Był Hayder człowie* 
kiem bardzo zamożnym. W mieście pro 
wadził handel korzenny i winny, po. 
siadał oprócz połowy kamienicy t. zw, 
Frenzwenikowskiej t. zw, Fatrowską 
(narożną rynkową od ul. Serbskiej), 
własność miasta, oddaną mu w za* 
mian za 6.000 zł., pożyczonych miastu 
w r. 1655 na jego zaprowiantowanie. 
Dzierżawił dalej od miasta Brzuchowi, 
ce za rocznym czynszem 300 zł., był 
właścicielem ogrodów i placu przy 
Psim Rynku i pasieki za kościołem św. 
Zofii. Po zmarłym patrycjuszu pozo* 
siała bogata spuścizna: artystyczne 
antyki, najkosztowniejsze futra, 39 ko- 
bierców wschodnich, ogromny arse* 
nał broni a na folwarku tak piękne 
konie, iż jednego z nich nabył Jan So. 
bieski, starosta jaworowski. Pozostała 
pokaźna „piwniczka**, z  której Bartło* 
miej Zimorowic zakupił dwa antał? 
wina, nabywając dalej ze spuścizny pe 
zmarłym patrycjuszu 400 małych ary- 
ańśkich pereł, 158 większych, szablę w 
białym srebrze, dwa obrazy, bieły, 
kozacki rząd srebrny, dwa kubki zło* 
cistę, dwa dolmany atlasowe, kilim 
perski, łańcuszek złoty .w groszek ł 
zegarek.

Rajca Jan Lorencowicz zażywał opi- 
nij jednego z najpoważniejszych oby* 
wateii w mieście. Zwyczajnym trybem 
służby obywatelskiej przeszedł ze ska. 
binatu do Rady. Pierwszym etapem je* 
go pracy był udział w  instytucji „Czter 
dzjestu mężów'4 — od której zaczął 
swą karierę jak ów  civis w  starym Rzy 
mie od trybunału ludowego przecho­
dził po szczeblach swej politycznej ka 
riery, tak Jan Lorencowicz posuwał 
się krok za krokiem do najwyższych 
urzędów w murach ratuszowych i na 
terenie swej lwowskiej republiki. Lo« 
rencowicz zażywał w  mieście nadzwy­
czajnej popularności dzięki rozgłośne* 
mu zdarzeniu, w którym główną ode­
grał rolę. W r. 1619 dopuścił się gwał* 
tu publicznego w mieście szlachcic Nie 
mirycz, którego cepacy miejscy przy­
trzymali na rozkaz ówczesnego bur* 
mistrza Bartłomieja Uberowicza. Po* 
nieważ przytrzymanym został szlach* 
cic, przeto w  myśl obowiązującej w ta­
kich wypadkach procedury sądowej 
złożono specjalny sąd, t. zw. iudicium 
compositum, złożony ze starosty Iwo* 
wskiego jako przewodniczącego i  raj­
ców miejskich. Sąd zwolnił Niemiry* 
cza, który powziął plan zemsty na bur. 
mistrzu, za to, iż ważył się wydać ce* 
pakom rozkaz aresztowania jego szla­
checkiej persony. Gdy więc Ubero* 
wicz, który od miasta dzierżawił fol­
wark w Skniłówku, wyjechał do swej 
dzierżawy. Niemirycz pod pozorem 
prośby o nocleg, gdy mu sam Ubero* 
wicz drzwi otworzył — rzucił się na 
burmistrza, skrępował go a wsadziw­
szy na konia, uprowadził w nieznanym 
kierunku. Gwałt, dokonany na burmi* 
strzu, wywołał w mieście nieopisane 
oburzenie. Pod tym wrażeniem Jan Lo 
rencowicz skorzystał z tego, iż w mie. 
ście pozostawały chwilowo wojska wo 
jewody bracławskiego, ks. Zastaw* 
skiego, wyprosił sobie u niego rotę i  
na jej czele ruszył w pościg za Niemi- 
ryczem. Dopędził go trzy mile za Za* 
sławiem, uwolnił burmistrza Ubero. 
wieża a butnego szlachcica przytrzy* 
mał, zakuć kazał i odstawić do zamku 
w Zasławiu (D ok nast.)

A .M .
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O  parę kilometrów drogi kołowej 

od  Rudnika leży miasteczko Ulanów. 
Położone na wzgórku, oblane z jednej 
strony Sanem, z drugiej Tanwią, przed 
stawia się jak półwysep. Dookoła so# 
snowe lasy wydzielają żywiczne wo­
nie. Te lasy, kąpiele słoneczne i rzecz­
ne w Sanie i Tanwi, oto potrzebne dla 
zdrowia i wypoczynku współczynniki. 
Do tego dodać należy, że lud tutejszy 
to doskonałe uosobienie bogobojności, 
uprzejmości i  uczciwości, a składa się 
X flisaków i rolników. Poza tym życie 
i  mieszkanie są tanie, a więc wskaza# 
nym jest, by  chcący wypocząć i pora# 
tować swoje zdrowie przybyli tu a z 
pewnością nie pożałują.

Ulanów jest miastem starym, bo za­
łożone zostało w r. 1616 przez pod­
czaszego przemyskiego, Stanisława 
Ułańskiego na miejscu dawnej osady 
Przewóz. Król Zygmunt III. nadał 
miastu przywilej rządzenia się prawem 
magdeburskim. W  środku miasta leży 
rynek, a dookoła niego ogromnie cha# 
rakterystyczne domki. Z  starych bu# 
dowli nie pozostało ani śladu, bo zni­
szczyło je żelazne prawo wojny. Od 
ul. św. Jana biegnie uliczka zamieszka­
na przez flisaków, z domkami czynią# 
cymi wrażenie chat rybackich na 
Helu.

N a lewym narożniku rynku wznosi 
się duży kościół z modrzewia, ufundo# 
wany przed 3-ma wiekami przez Jana 
Hilarego Ulińskiego, a poświęcony 
św. Janowi Chrzcicielowi. Świątynia 
ta przedstawia się jako trzynawowa 
bazylika, w  czym babiniec i prezbite­
rium węższe od głównej nawy. U  stro 
pu między prezbiterium a nawą głów# 
ną wisi postać Ukrzyżowanego w na# 
turalnej wielkości, bardzo dobre dzie­
ło nieznanego rzeźbiarza.

Po jednej i  drugiej stronie głównej 
nawy, znajdują się niższe nawy bocz­
ne, oddzielone drewnianymi kolumna# 
mi. Całą budowlę kryje stromy dach, 
z  którego wystrzela ku niebu drewnia­
na wieża w  stylu barokowym z ma­
łym dzwonkiem, który ogłasza począ­
tek nabożeństw, ewangelii i inne. Swią 
tynia ta stylem swoim przypomina ko# 
ścioły rybackie na Pomorzu.

Bardzo interesujące jest wnętrze 
świątyni, którego ściany pokryte są 
płótnem i wypełnione polichroniami. 
Arcydzieła te wykonał artysta malarz 
Gdańszczanin, niestety, nieznany z na# 
zwiska. Ów artysta przemyślał malo­
widła obrazowe, kryjące strop j ścia­
ny, a przedstawiające sceny z Starego i 
Nowego Testamentu. Poza tym wiele 
malowideł tego artysty, poświęconych 
jest kultowi św. Jana Chrzciciela, Naj# 
świętszej Panny i św. Barbary; ponadto 
jest wiele innych obrazów, zdających 
się potwierdzać, że kościół przezna# 
czony jest flisakom z Ulanowa.

HENRYK ŁUBIEŃSKI
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Wieczorem, gdy byli sami w  salo­
nie, Bolski pierwszy zaczą} o tym mó­
wić z Teresą:

— Ucięliśmy sobie z twym mężem 
dyskusję w  sprawach wojskowych i 
stąd pan Otocki przeszedł na temat 
wojny i swych wspomnień wojennych. 
Znam już te opowiadania na pamięć. 
Każdy z nich po prostu spełnił swój 
żołnierski i obywatelski obowiązek. I 
my, młodzi w razie potrzeby potrafi# 
my spełnić ten obowiązek, a potem u# 
sunąć się w cień, nie czując żalu do 
nikogo, ani nie mając żadnych preten- 
syj. A  poza tym dość mamy tamtej 
wojny, która tak dawno minęła, dość 
grzebania się w starych wspomnie­
niach i starych ramach, dość tych 
wszystkich rocznic, dość żałoby, dość 
cierpiętnictwa! Jesteśmy młodzi, zdro# 
wi i silni, mamy prawo do życia i chce 
my przede wszystkim żyćl

Gdy wejdziemy w  progi świątyni, 
ogarnia nas miłe ukojenie i jakaś sło­
dycz rzewna, spływająca na nas 
z zewsząd z przepełnionych malowi­
dłami ścian i  stropów.

Równie godne widzenia jest duże 
malowidło przedstawiające Sąd Osta# 
teczny, a stanowiące wierną kopię 
obrazu znajdującego się w  kościele 
Najświętszej Panny w Gdańsku. To 
malowidło otacza znów czterech E# 
wangelistów ujętych w barwne tła.

Po obu stronach widzimy obrazy 
przedstawiające sześć sakramentów 
(brak jednak obrazu z sakramentem 
pokuty). Obrazy te są jakby przeglą­
dem strojów i ubiorów mieszkańców 
Ulanowa z XVII. wieku. Stroje te z

Ś.fp.
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Prezydent miasta Drohobycza, Prezes
Polskiego Związku Uzdrowisk

zmarł dnia 23-go lipca 1937 r. po dłu­
gich a ciężkich cierpieniach, prze­

żywszy lat 62.

Na obrząd pogrzebowy, który od­
będzie się dnia 25-go lipca 1937 roku 
o godzinie 3-ciej po południu z domu 
żałoby w Drohobyczu zapraszają

Zaizafl Iflioiowi i Komisja ZKioiowa
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Uderzyła ją jakaś brutalna bez# 

względność, bijąca z tych słów, tak 
bardzo dotąd mu obca.

— To jest w gruncie rzeczy egoisty­
czna filozofia życiowa — powiedziała, 
nieśmiało.

— Nie, moja droga! Egoista jest 
twój mąż, wiążący tobie życie, dlatego 
tylko, że jest inwalidą wojennym!

Chodził, nerwowo po pokoju, róz# 
targniony i zamyślony.

— Co ci jest W iki? — zapytała nie# 
spokojnie.

— Czuję — odpowiedział podrażnio­
nym głosem — że gdybym jeszcze parę 
dni przesiedział w tym ponurym do# 
mu, dostałbym napadu melancholii. 
Żyjemy tu  w  jakieś sztucznej atmo# 
sferze przeszłej wojny, o której świat 
już nie chce pamiętać... Jak wśród 
widm i upiorów....

Teresa milczała. Myślała o tym, że

kroju i  Koloru przypominają ubiory 
szlacheckie.

Bogactwo kolorów i przemnoga 
ilość obrazów przytłacza nas. Każda 
ściana i najmniejsza wnęka zdaje się 
być wyczarowana cennym malowi­
dłem, a całość z  dużą harmonią ujęta, 
stanowi niezapomniane wrażenie. Przy 
rozplanowaniu stacyj z Męką Pańską 
w’kradł się kardynalny błąd, bowiem 
ktoś niedoceniający piękna malowideł, 
właśnie na nich umieścił owe stacje, na 
skutek czego wysokowartościowe ma# 
lunki zostały przykryte.

Poza tym zwracają uwagę cztery ba# 
rokowe ołtarze z rzeźbionymi arty# 
stycznie figurami aniołów i świętych.

Domagać się trzeba, ażeby znawcy i

ona w  tej „sztucznej atmosferze", 
wśród tych „widm i upiorów wojen- 
nych“ przeżyła przecież piętnaście latl 
A  tymczasem, zdała od tego domu za# 
szły na świecie zasadnicze zmiany i 
przeobrażenia, płynęło życie swoim 
torem: mocne, bujne, życie nowych lu» 
dzi, takich Bolskich, wychowanych w 
słońcu, idących śmiało i bezwzględnie 
naprzód, świadomych swych praw i 
swych wartości. Jakże obawiała się te­
go życia, do którego on ją chciał wpro# 
wadzić!

Bolski stanął przy oknie i mówił 
znudzony:

— Oszaleć można z tym deszczem'! 
Pada i pada bez przerwy!

— Więc jedziesz już pojutrze? — za# 
pytała po chwili milczenia.

— Wiesz przecież, że muszę — od­
powiedział szorstko.

Lecz zaraz usiadł przy niej i  objąw# 
szy ją wpół, zapytał łagodnie:

— Ale przecież ty przyjedzjesz do 
mnie? z

-  Przyjadę, Wiki.
— Chciałbym z tobą szczerze pomó­

wić. Obawiam się Tereniu, czy bę# 
dziesz ze mną szczęśliwa... Dzieli nas

m iłośnicy starej sztuki, jakotei i V 
serwatorzy zajęli się gorliwie ty^ 
stym pięknem i otoczyli należn 
cza ów wiekowy, flisacki modrA? f' 
wy kościół.

O dalszych osobliwościach Ulan 
wa, jak to o drugim starym kofci?' 
św. Trójcy, cmentarzu, flisakach • i 
zwyczajach i obyczajach, nastęńJ? 
razem. ™

WŁADYSŁAW KIKlEwiCz

— —  hr- 2M

Przygotowania m. Lwowa 
do Targów Wschodnich

Zaledwie kilka tygodni dzieli od . 
twarcia Targów Wschodnich. Lw6w 
czyni przygotowania na wszystkich od 
cinkach miejskich. Przede wszystkim 
Zarząd m. Lwowa wydał zarządzeń;, 
aby przed otwarciem Targów Wscho, 
dnich ukończyć szereg robót uliczny  ̂
Zwłaszcza na czas ukończone być 
szą te ulice, przez które odbywać sie 
będzie główny ruch komunikacyjny 
z placem Targów Wschodnich'. W dru 
giej połowie sierpnia br. musi więc być 
ukończona przebudowa ul. Piłsudskie, 
go na obu odcinkach, dzielonych wyło, 
tern ul. Kochanowskiego.

Również zostały wydane przez Za­
rząd miasta zarządzenia w kierunku na 
praw nawierzchni ulicznych, potozo, 
nych w najbliższym sąsiedztwie placu 
Targów Wschodnich. Przed kilku dnia 
mi przystąpiono do generalnej napra, 
wy ważnej arterii komunikacyjnej, ja. 
ką jest ulica Ponińskiego. Wydane zo, 
stały również zarządzenia naprawy je» 
zdni i chodników na samym placu Tan 
gów Wschodnich.

Szkielet Indianki 
z  przed 2.000 lat

W  pobliżu małego miasteczka farmerskie, 
go Treesbank pod Winnipegiem, natrafiono 
na stary grób indiański, w którym po roz, 
kopaniu znaleziono szkielet dziewczyny m, 
diańskiej.

Po zbadaniu okazało się, że szkielet do, 
brze zakonserwowany liczy najmniej 2.000 
lat. Porównanie tego szkieletu z innymi wy, 
kopanymi w Anglii (szkielety żołnierzy 
rzymskich) wykazało, że jest on o wiele 
starszy. Obok szkieletu znaleziono w gro, 
bie szereg ciekawych przedmiotów użytko. 
wych. . • .

W Kanadzie, specjalnie w prowincjai 
stepowych, znajduje się bardzo wiele szkie, 
letów ludzkich i zwierzęcych. Niektóre $4 
dla nauki nader interesujące. Wiele z odna. 
lezionych dawniej przepadło dla nauka, po, 
nieważ były albo wyrzucane, albo grzeba. 
ne ponownie przez pobożnych farmerów. 
Obecnie jednak obowiązuje prawo, naka. 
zujące meldowanie o znalezieniu szkieletów 
pclicji, która utrzymuje kontakt z uniweny. 
tetami. Ostatnio znaleziony szkielet oddany 
zestal do Muzeum Maniłoby.

LOTNICTW O POLSKIE MUSI 
BYC SILNE -  ZŁÓ2 NA NIE 
OFIARĘ N A  KONTO PX 0.

N t. 503.000.

pewna różnica charakterów i P°^‘ 
dów. Mam wrażenie, że jestem da 
ciebie pod wielu względami, zbyt „P° 
wojenny"... Przeniesiona z tego 
toru, w którym zdała od świata żyta 
przez tyle lat, w inne, nowoczesne śro­
dowisko, czułabyś się obco i źk- 
przytym nie będą mógł całego sweś° 
czasu tobie poświęcić. Mam różne fl 
wodowe obowiązki. Jestem “>śn"u. 
i mogę być ciągle przerzucany z ' 
ca na kraniec świata... Prosta 
wość nakazuje mi powiedzieć ci 
wszystko szczerze... Nie chda* 
abyś później doznała rozczarować'.

Zapanowało milczenie. Teresa ’ 
ła, jakby od wewnętrznego c 
Strzępy myśli wirowały chaotycZ" '

— Dzieli nas zbył wielka PI2e?"r,„ 
Jestem po prostu dla niego ** ® , 
Pojutrze odjedzie i zostawi mnie 
Ogarnęła ją jakaś niespodziewany® 

tia. Nie czuła się na siłach, aby 
testować, aby bronić swego szCZ?*

Lecz nazajutrz, w Prze .‘e“J eSpo- 
wyjazdu, Bolski zapytał ii n 
dziewanie: , ra.

— A  gdybyś tak jutro P0^ ?  jj, nJ 
zem ze mna '



„DZIENNIK POLSKI” sobota, 24. lipCa 1957 r.. Str. 9

Sobota
Krystyny 

Jutro: Jakuba 
Wschód stońca 3‘44 
Zachód .  19-40

24
lipca 1837

G O D Z IN Y  PR ZY JĘĆ  w  R E . 
nAKCJI „ D Z IE N N IK A  P O I .  
§](IEGO“. W  redakcji „D ziennika  
polskiego" przyjmuje się codziennie  

z wyjątkiem niedziel i  św iat rzym. 
kat -  W Y Ł Ą C Z N IE  o d  godz. 
12--J3- W  innych godzinach BEZ* 
W ZGLĘDNIE żadnych spraw R e.
dakcja nie załatwia.

Rękopisów nadesłanych Redakcja
nie zwraca. ,

Za artykuły n ie zam ów ione R edak.
tja nie płaci w ierszow ego.

_  OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODO 
®TGO organizacje miejskie we Lwowie, 
mieszczące się przy ulicy Bourlarda 5, II p. 
zawiadamia, że zgłoszenia osobiste lub li. 
słowne na członków, przyjmuje codziennie 
od godziny 9*tej do 12=tej i od 17.tej do 
1 9 4 e j .

i i i ®  12-to osobowy 58 sztuk 
s a r  4 5 —  zł. " w

poleca

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Sobota, dnia 24 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
,Frontem do radości" — występy Cyrulika 
.Warszawskiego.

Niedziela, dnia 25 b. fii. godz. 8 wiecz. 
„Frontem do radości" — występy Cyrulika 
Warszawskiego.

KINOTEATRY:
APOLLO: ..Ciotka Karola" — w głównej 

roli Paul Keinp.
ATLANTIC: „Sprawa Ashton** („Zapom* 

niane twarze").
CASINO: „Noc w Operze" i „Ręce zawi. 

nily".
CHIMERA: „Amerykańska awantura1*. 
EUROPA; „Dwoje z tłumu" i  „Kochana

dziewczyna1*.
GLORIA: „Melodie wielkiego miasta" i 

„Biuro zaginionych ludzi".
GRAŻYNA: „Mężowie do wyboru** oraz 

„Vanesso“.
KOPERNIK: „Melodie zakochanych serc". 
MARYSIEŃKA: „Skamieniały las" i  „Mał.

żeństwo z pozoru".
METRO: „Daj mi twe serce" oraz „Czło* 

wiek, który rozbił bank w Monte Carło**.
MUZA: „Detektyw" i „Królestwo za pocą, 

łunek".
pâ CE; ”Brzd4c" z 12.mies. Filipkiem. 
rAN: Z powodu rekonstrukcji nieczynne. 
RAJ- „Bolek i Lolek" z Dymszą. 
cD ^P ^Y : >,Szampański walc" i rewia. 
takt ’iKaPiłan Blood" i rewia. 
tUN: „Śmierć czyha w Dżungli". 
UCIECHA: „Bounty** i rewia.

EOTOPLASTIKON, plac Mariacki I. S. 
uBELGIA". (Antwerpia, Bruksela, Spaa),

»^oJEATR WIELKI -  TYLKO DW 
S ; Ę P Y  „CYRULIKA WARSZAW 
-KIEGO'1. \y  dniu 24 i 25 lipca 1957, w 

gościnnie zespół artystów „Cyrulil
(7 ars.2awskieg°"; Jadzia Andrzejewsk 
-wicia Górska, Ludwik Lawiński, Tadeu 
u,sza w wielkiej rewii p. t. „Frontem do i 
tru W- i ?  BlIety do nabYcia w kasie Tc 
riacld 9C klCS°  ‘ W ”FofsAbo*Rad“, Pl- M

wf ™ ° Y SKIE prelekcje rad:
12 l's w  sSbotę,’ dnia 24 b- m- °  g°dzi 
ski„; pt2,ed mikr°f°nem Rozgłośni Lwc 
dankA ♦ '  £ us.taw Poker wygłosi po 
-rw,„i i „  „Konkursowy wychów cieląt 
goE/„Rzeczypospolitej Polskiej**, za: 
ona"->, , .  nadanY zostanie monologna Zypowskiego „Wróżby i wynalazki*1 
o T o i m S l f S * 1 2  1 2EBKAK" -  SI 
«  . E  °  D4 -  DZIECI. Dnia 17 
czkZ - i nasi mali radiosluchacze pierw 
żebrak- aW£8°  sluchowiska „Królewic 
Twai„,’ °Praco"'anego według Ma 
szvck a,przcz,P- Zofię Nawrocką. -  O c 
wędrow4e,aCbimlodes°  królewicza, k t 
dowied,? P° .kraju w przebraniu żebra 
dżin*16ońę ę>Z1T  d"i,a 24 Iipta b‘ r ' 0 
kia Iwow-i.' Sluch°.wisko to nadaje Rozj

— » bvtM cak  Polskę.
Soboiki „RYTMIE RAZ' °W A , TRZY", 
dycji mu7t?Stamkradl?wy zawieta kilka 
re U n S ? " Vch °  cbarakterze lekkim, 
śniku wszyśtkim dzień przy f

0  Rodzinie 16.30 nadany będzi

Pianowa gospodarka
na p o ło n in ach  g ó rsk ich

Jak już donieśliśmy, p. Wojewoda 
stanisławowski gen. Pasławski zwie* 
dził połoninę Szekielówkę, własność 
gminy Mikuliczyn, oraz państwowe 
połoniny Hordię i Pożyżewska, poło* 
żonę w obrębie Nadleśnictw Mikuli* 
czyn i Worochta, oglądając równocze­
śnie prace Stacji Doświadczalnej na 
Zawojeli i na Pożyżewskiej.

,P . Wojewoda interesował się szcze­
gółowo organizacją gospodarki poło* 
ninowej, uznając praktyczne znaczenie 
ustalenia wielkości obsady bydła i 
owiec w stosunku do powierzchni, u* 
stalenia odpowiedniej pory wypędu 
na połoninę bydła i owiec, oraz spo­
sobu samego pasienia.

Podział połonin państwowych na 
pola wypasowe, piękne trawy na zna- 
,wożonych częściach połonin, stan za> 
budowań, liczne wodopoje, oraz do* 
bry stan dróg, przecinających połoni-

Straż pożarna jedzie
(a) Ogień i woda; to dwa wrogie ży« 

wioły, które niszczą prace nieraz stule­
ci całych i pochłaniają steki istnień 
ludzkich. Toteż walka pomiędzy czło* 
wiekiem a niszczycielskim żywiołem 
trwa ustawicznie dniem i nocą i nie 
ustaje.

Miejska Straż pożarna czuwa stale. 
Dniem i nocą. W  centrali telefonicznej 
dyżurni strażacy pełnią służbę nie* 
przerwanie na zmiany, obok w sąsle* 
dniej kancelarii czuwa dyżurny oficer. 
N a  ścianie centrali telefonicznej zwra* 
ca uwagę wielka tablica roździelnicza 
z tajemniczymi hebelkami i żarówka­
mi, poniżej szereg telefonów, z ważniej 
szymi bowiem obiektami miejskimi jest 
centrala połączona bezpośrednio.

N a tablicy umieszczone sa sygnały 
alarmowe. Gdy zadźwięczy telefon i 
przyniesie wieść o wybuchu pożaru, dy 
żurny przesuwa dźwignię po hebelkach 
i alarmuje strażnicę, w ciągu nocy za 
jednym pociągnięciem dźwigni oświetla 
momentalnie cały gmach, aby nie tracić 
czasu na oświetlaniu pojedynczych sal.

Tymczasem oficer dyżurny, orientu* 
jąc się w treści doniesienia telefonicz* 
nego, dysponuje wyjazdem wozów po« 
żarnych i w tym celu nad bramą remi* 
zy, przed którą stoją te wozy, zapala 
czerwoną lampkę. Lampka ta wskazu­
je, że do pożaru wyjeżdża tylko ten 
tren z obsadą, który pozostaie w pogo* 
towiu przed daną bramą. Ponieważ 
przejście obsady z sali Pogotowia do re 
mizy trwa jedynie sekundy, przeto w 
chwili, gdy czerwona lampka wskazuje 
tren, strażacy znajdują się już na sa* 
mochodach. Pomysłowo i doskonale u- 
rządzone i  funkcjonujące sygnały a- 
larmowe sprawiają, że Miejska Straż 
pożarna w ciągu 25—40 sekund po o* 
trzymaniu alarmu wyjeżdża już z ko* 
szar na miejsce pożaru.

G dy sygnalizują ogień kominowy — 
jego wybuch oznajmia specjalny, zre* 
sztą cichy dzwonek i wnet wyjeżdża na

Warszawy koncert Kapeli Ludowej pod dyr. 
Franciszka Związka. — O godzinie 19.00 — 
„W rytmie raz, dwa, trzy" przygrywać bę> 
dzie orkiestra Adama Hermana z Krakowa, 
zaś o godzinie 21.05 nadana zostanie przez 
Warszawę muzyka lekka i taneczna w wyko* 
naniu Malej Orkiestry P. R. z udziałem 
Anthei van Veck i Adama Astona, którzy 
odśpiewają refreny.

-  MAŁOPOLSKIE TOWARZYSTWO 
ZIELARSKIE WE LWOWIE urządza trzy* 
tygodniowy Kurs Zielarski, obejmujący naj* 
ważniejsze wiadomości ze zbioru dzikich 
roślin lekarskich, jakoteż uprawy ziół, ich 
suszenia, zastosowania i handlu. Termin roz 
poczęcia 2*go sierpnia b. r. Wpisy i infor* 
.macje w lokalu kursu ul. Zamarstynowska 
31, codziennie od godziny 1—2 w poł. i od 
6 do 7*mej wieczorem.

_  ZMARLI WE LWOWIE. Salo Gold* 
frucht 1. 73, Zygmunt Zehngut 1. 67, Emilia 
Miiller 1. 23, Iwan Mąko wij czuk 1. 57, Jo* 
anna Kesslęr 1. 45, Leon Gocki 1, 73, jan

nę, wskazuje na systematyczną, wy­
trwałą i konsekwentną pracę persone* 
hi, wspomnianych Nadleśnictw pań* 
stwowych.

Gospodarka na tych połoninach, o- 
parta na szczegółowo opracowanych 
planach zagospodarowania, oraz wzo­
rowa czystość w bryndzarniach, znaj* 
dując uznanie wśród ludności, oddają* 
cej swe bydło na połoniny państwowe, 
stała się wzorem tego rodzaju gospo­
darki, godnym naśladowania pod każ­
dym względem.

Cherchez
(a) Sporo zajęcia organom policyj* 

nym narzuciła w ostatnim czasie nieja 
ka Eugenia Jachimowiczówna, licząca 
17 lat, uczenica Szkoły technicznej,

miejsce samochodem podoficer i stra­
żak. W  razie wyjazdu poza Lwów naj* 
częścięj samochód zabiera przenośną 
motopompę i obsadę z sześciu straża* 
ków. Mały pożar wysuwa z remizy au* 
topompę i autocysternę, duży — wiel* 
ki tren, w którym obok autopomp i 
autocystern wyjeżdża wielka drabina 
mechaniczna „Metra", o wysokości 32 
mtr. Najniższa obsada boiowa dwu wo 
zów pożarnych dwaj szoferzy-mechani* 
cy, oficer i sześciu strażaków.

„Ostre pogotowie'* na miejskiej stra* 
żnicy czuwa dniem i nocą a nadzwy­
czajna dyscyplina sprawia, że szybki 
wyjazd i celowo a umiejętnie prowa* 
dzona akcja już dawno z lwowską tą 
miejską organizacją złączyła opinię je* 
dnej Jz najlepszych straży w Polsce. 
Stan straży nie przekracza 100. a gdy 
mniejszy Kraków liczy 120 strażaków, 
wielki Lwów, z chwilą przyłączenia 
szeregu osad podmiejskich, a zatem 
znacznego powiększenia się terenu — 
wciąż jeszcze posiada dawną ilość stra* 
żaków, która jest niewystarczająca, gdy 
zważy się, że straż nie tylko wyjeżdża 
do pożaru, ale.jest też wzywaną do ro* 
zmaitych innych wypadków, nie mają­
cych żadnej styczności z zawodem stra* 
żackim, jak np. wyjeżdża do wypad* 
ków kanałowych, bierze udział w wy* 
ławianiu topielców, w przewożeniu fu* 
riatów itp. Może z chwilą, gdy w naj* 
bliższym czasie utworzone zostaną 
dwie filie Pogotowia strażackiego: na 
Bogdanówce i Zniesieniu, kwestia po­
większenia stanu załogi pożarnej stanie 
się bardiziej aktualną.

Niejednokrotnie podnosiliśmy nad* 
zwyczajną sprawność Miejskiej Straży 
pożarnej, która pod umiejętnym a bar­
dzo sprawnym kierownictwem swego 
dowódcy, energii i wyszkoleniu ofice* 
rów oraz całej załogi — stanęła na ta* 
kiej wyżynie swego powołania, iż oka* 
żdej akcji na terenie tylko z dużym u* 
znaniem prasa wyraża sie.

i
Bugaryn I. 70, Ignacy Orłowski 1. 67, Tekla 
Biłyk 1. 75, Anna Lopuszyńska 1. 30, Kazi* 
mierz Bryła 1. 81.

Winobranie w  Czortkowie
W  Czortkowie odbyło się pod prze* 

wodnictwem wicestarosty Garlickiego 
posiedzenie komitetu Święta Winobra­
nia, które odbędzie się 26 września br. 
Program przewiduje pochód przez mia* 
sto korowodu dożynkowego, dożynki 
na Zamku i zwiedzanie winnic czort* 
kowskich. Winnice te, rozsiane na te* 
renie powiatu czortkowskiego, rozwija­
ją się bardzo dobrze. Szereg winnic 
powstało również na terenie gospo­
darstw chłopskich.

Ujednostajnienie akcji F. 0 . N.
Minister Spraw Wewnętrznych prze­

słał wojewodom instrukcję ministra 
Spraw Wojskowych do prowadzenia 
akcji wśród społeczeństwa na terenie 
województw na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej. Instrukcja ta ma 
na celu ujednostajnienie działalności 
samoistnie utworzonych wojewódz* 
kich Komitetów F. O. N. i skoordy*. 
nowanie wyników ich prac.

Jednocześnie minister Spraw We­
wnętrznych polecił wojewodom, aby 
w sprawach organizacji i działalności 
na rzecz F. O. N. przestrzegana była 
jak najdalej idąca współpraca włads 
administracji ogólnej z władzami woj­
skowymi.

la femme
gdzie od dwu lat studiowała na wy* 
dziale sztuk zdobniczych i przemysłu 
artystycznego. Jachimowiczówna, która 
jest córką kolejarza (ul. św. Tozafata 6) 
niezbyt widocznie zajmowała się pię* 
knym problemem swych studiów, kiedy 
z końcem roku szkolnego przyniosła 
do domu świadectwa z przewagą uje* 
mnych stopni. Na tym tle niewątpliwie 
wyłoniły się rozdźwięki z rodzicami, 
którzy sporo grosza łożyli na jej kształ 
cenie, gdy więc w dniu 24 czerwca br. 
ojciec wyszedł do pracy, brat do biura 
a matka wyjechała do Niemirowa ce­
lem leczenia się — nadobna Genia za* 
brała rodzicom 60 zł., wzięła swą gar* 
derobę i bieliznę i znikła z domu ro* 
dzicielskiego bez śladu.

Właśnie w dniu dzisiejszym mija 
czwarty tydzień od chwili jej ucieczki, 
Zrozpaczeni rodzice czynili najpierw 
poszukiwania na własną rękę, używali 
nawet w tej mierze ogłoszenia radio* 
wego a gdy zabiegi ich spełzły na ni* 
czym, zwrócili się do Wydziału śled­
czego, który z dniem wczorajszym za 
zbiegłą wdrożył energiczne poszukiwa* 
nia.

Taryfa polsko-jugosłowiańska
Izba przemysłowo * handlowa zwra* 

ca uwagę zainteresowanych na wejście 
w życie z dniem 15 lipca b. r. kolejo­
wej taryfy związkowej polsko - jugo* 
słowiańskiej, co ogłoszone zostało w 
Dzienniku Taryf i Zarządzeń Kolejo* 
wych z dnia 25 czerwca b. r. Nr. 26. 
Taryfa ta zawiera następujące taryfy 
artykułowe: a) dla kierunku z Polski 
do Jugosławii: Nr. 2: nasiona bura­
ków; Nr. 3: przetwory olejów minerał* 
nych; Nr. 7: dykty; N r. 8: wyroby 
tekstylne; Nr. 10: przetwory chemicz* 
ne farby; b) dla kierunku z Jugosła­
wii do Polski: N r. 103: owoce świeże, 
suszone, przetwory owocowe; Nr. 106: 
skóry i skórki surowe; N r. 107: wy* 
ciągi garbarskie; N r. 110 drewno o* 
rzechowe.

Spółdzielnia pracy w  Żakli
W  odległości 10 km od Wygody 

jest wioska Żakla, gdzie jeszcze w ro­
ku 1830 grupa powstańców założyła 
wytapialnię i odlewnię żelaza, a póź­
niej młotownię i wytwórnię narzędzi 
rolniczych. Źakla przeszła różne kole* 
je. Dopiero w roku 1935 zebrali się 
spółdzielcy, którzy odnowili budynki, 
wybudowali piece hutnicze i kowalskie 
i rozpoczęli produkcję najrozmait* 
szych, praktycznych wyrobów z że­
laza, jak młotów, siekier, bosaków, 
czekanów i t. d. Dziś udziałowców jest 
37, spółdzielnia zatrudnia 48 robotni­
ków i pomocników, korzysta z porno* 
cy Funduszu Pracy, obrót finansowy 
wzmógł się bardzo. Przy spółdzielni 
założono sklep Kółka Rolniczego. 
Spółdzielnia dostarcza wyroby żakiel* 
skie dla terenu województwa stanisła­
wowskiego, a ostatnio wyroby żakiel- 
skie poszukiwane są w wojewódz* 
twach zachodnich.

W arsztat pracy rozwijaj się pomyśl* 
nie, ostatnio użyto siłę górskiego po-

l toku do poruszania młotów.
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Zarząd m. Lwowa i jego opieka spot, 
w II. kwartale b. r.

M ie js k i O śro d ek  Z d ro w ia  i O p ieki S p o łec zn e j
Pod opieką poradni przeciwgruźli* 

czej pozostawało w II kwartale br. 1150 
osób, w tym chorych na gruźlicę 440. 
Umieszczono z powodu gruźlicy w 
pzpitalu 2 osoby, w sanatorium dla cho 
¥Ób płucnych 3 osoby, w innych za* 
kładach zapobiegawczych 3 osoby. U* 
dzielono 496 porad lekarskich 253 oso1- 
bom. Pielęgniarki dokonały 380 odwieś 
'dżin domowych i 380 wywiadów. Na­
świetlono 58 osób lampą kwarcową, 
przy czym naświetlań było 570. Apa* 
ratu Roentgena użyto 140 razy. W  przy 
chodni przeciwwenerycznei leczono 175 
osób, porad udzielono 782. zabiegów 
'dokonano 396;

Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego**
D‘Erceville Edward, pułkownik — Jaros 

sław, Zyborski Witold, poseł na Sejm —  
.Wiśniowczyk, Lipiński Czesław, inżynier — 
.Warszawa, Ks. dr. Kowaliński Józef, profc* 
sor — Warszawa, Rozwadowski Tadeusz, 
ziemianin — Katowice, Janota,Bzowski Ty, 
tus, ziemianin — Borusowa — Gręboszów, 
Kosakowski Maciej, inżynier — Biała Pod, 
laska, Rosiakiewicz Roman, dyr. P. W. S.
— Biała Podlaska, Kallik Jan, inżynier — 
Stanisławów, Osmólski Kazimierz, wł. dóbr
— Osmolce, Rosę Leon, inżynier — Warsża, 
wa, Dr. Lipiński Antoni, lekarz — Koluszki, 
Białkowski Józef, urzędnik — Warszawa, 
Ks. Saletra Władysław — Kielce, Faust Ste, 
fan, przemysłowiec — Łódź, Mikołajczyk 
Czesław — Cambridge Springs — U. S. A., 
Winkler Teodor, profesor — Tallin, Jan, 
kowski Alfons, urzędnik — Warszawa, — 
Gołębska Antonina, ziemianka —- Krasno, 
lesie, Banaszewska Romualda, nauczycielka
— Warszawa, Sethalerowa Stefania, żona le* 
karzą — Zydaczów, Lewicki Adam, inży, 
nier Zaleszczyki, Rozwadowski Wiktor, 
ziemianin — Babin — Bednarów, Bechtel 
Adolf, kupiec — Łódź, Nieszkowska Anna, 
żona rotmistrza — Trembowla, Węglowski 
Maksymilian, komisarz Straży Gran. — 
Warszawa, Wilkoszewska Zofia, urzędnież, 
ka — Warszawa, Łuczakowski Witold, ref. 
Starostwa Grodz. — Łódź, Schor Marek, in* 
iynier — Warszawa, Bajorkowa Eugenia — 
Warszawa, Manko de Vega — Warszawa, 
Dr. Hausknecht Ludwik, prof. gimn. — 
Przemyśl, Rubinstein Maurycy, urzędnik —- 
Kraków, Gawlikowski Roman, przemysło, 
wiec — Kraków, Grauer Markus, kupiec — 
Wiedeń, Rubinstein Henryk, dziennikarz — 
New York, Czapnik Michał, kupiec — 
Warszawa, Wójtowicz Franciszek, lekarz 
weter. — Szlica.

CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT

„KASZTELANKA44
L w ó w , 3 - g o  M A J A  12

t e le f o n  2 3 3 - 2 1

— DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1937, od dnia 
18*go do dnia 24 lipca, mają następujące 
apteki dyżury nocne:
1. Mr. H. Błądzińskiego, Łyczakowska 57.
2. Mr. J. Kaniewskiego, Leona Sapiehy 15.
3. Mr. A. Dorżawetza, pl. Teodora 1. 3.
4. Mr. M .. Ettingera, pl Goluchowskich J4.
5. Mr. S." Haya, ulica Kołłątaja 1. 12.
6. Mr. J. Kurkiewicza, pl. Unii Brzeskiej 4.
7. Mr.' W. Łazowskiego, ul. 29 Listopada 75.
8. Mr. R. Marguliesa, ulica Żółkiewska 82,
9. " Mr. A. Markowicza, ul. Zyblikiewicza 50.
10. Mr. P. Mikolascha, ulica Kopernika 1.
11. Mr." A. Nussbauma, ul. Krakowska 26.
12. Dr. J. Pilewskiego, ul. Akademicka 28.
13. Mr. J. Pinelesa, Rynek 18.
14. Dr. J. Poratyńskiego, pl. Bernardyński 1.
15. Mr. J. Reissowej „Sanitas", Zamarsty* 

nów, ul. Lwowska 43.
16. Mr. B ., Scheinbacha, ul. Gródecka . 30.
17. Mr. S. Somersteina, ul. Janowska 1. 2.
18. Mr. E. Sussmana, ulica Kurkowa 1. 5.
19. Mr. O. Teneckiego, ulica Zielona 1. 33.
20. Mr. S. Wójtowicza, Leona Sapiehy 77.
21. Mr. J. Zarzyckiego, ul. Żółkiewska 71.
22. Mr. I. Zerygiewicza, ul. Jagiellońska .12.
23. Mr. K. Zygmuntowicza, ul. Gródecka 84.

WAŻNE PLfl SŁOMIANYCH WDOWCÓW! 

C h r z e ś c i j a ń s k a  j a d ł o d a j n i a

„HALKA"
p o le c a  t a n io  w y k w in tn e  

ŚN IA D A N IA , O B IA D Y , KOLA CJE  

L w ć w ,  P i e k a r s k a  1C, tel. 291-00

W przychodni przeciwjagliczej z po* 
mocy lekarskiej korzystało 358 osób, 
porad i opatrunków udzielono 1788 6* 
sobom, zabiegów operacyjnych wyko* 
nano 610, odwiedzin domowych doko* 
nano. 63. Z  pomocy przychodni dla 
Matki i Dziecka korzystało 956 dzieci, 
zbadano 510 dzieci, porad udzielono 
1182, skierowano do szpitala 17 dzieeęi, 
do przychodni ogól, i specjał. 4 dzieci, 
odwiedzin domowych było 134. Z ku* 
chni mlecznej korzystało 100 dzieci, za* 
żyto 2280 litrów mleka. Naświetlono 
lampą kwarcową 112 dzieci, lampy uży 
to 399 razy. — W  przychodni dla cię* 
żarnych zbadano 76 kobiet, udzielono 
91 porad.

Miejska Poradnia Zdrowia (przed, 
lubna) udzieliła w tym czasie bezpła* 
tnych porad zdrowotnych przedślub­
nych i rodzinnych oraz młodzieży w o* 
kresie dojrzewania: 11 mężczyznom i 6 
kobietom.

Ilość wizyt kilkakrotnych nie jest ty­
mi cyframi objęta.

Stacje Opieki nad matką i dzieckiem 
przy ul. Chorążczyzny 31. Zapisanych 
w przychodni dla dzieci było 832 dzie* 
ci, zbadano 1964 dzieci, porad udzielo­
no 2503. Odwiedzin domowych byio 
1026. Do szpitala skierowano 115 dzie­
ci. Mleka wydano 3683 litrów. Korzy* 
stało z „Kuchni mlecznei** 89 dzieci. 
Naświetlono lampą kwarcowa 61 dzie*

W y p a d k i w ś c ie k liz n y  w  II. k w a r ta le  b r.
Oddział weterynaryjny IV Wydziału 

Z. M. stwierdził w II kwartale b. r. 
wściekliznę u 18 psów, 1 kota znanych 
właścicieli oraz u l*go psa, którego wła­
ściciela nie zdołano stwierdzić — po* 
nadto 1 konia. Zwierzęta te pokąsały 
29 osób, poza tym 18 osób zostało po­
kąsanych przez psy nieznanych właści* 
cieli. Wszystkie te osoby. skierowano 
do szczepienia ochronnego. Ponadto 
253 osób zostało pokąsanych przez psy, 
i koty, które po przebytej obserwacji i 
2—3 krótkich badaniach okazały się 
niepodejrzanymi o wściekliznę. W  wy­
niku obław rakarskich usunięto i zgła* 
dzono prądem elektrycznym. 412 psów i 
40 kotów wałęsających się. W  związku 
ze wzrostem ilości w"ypadków wściekli 
zny i pokąsań ludzi, wydano óhwiesz* 
czenie o zwalczaniu wścieklizny, które 
podano do powszechnej wiadomości, 
oraz wydano wszelkie zarządzenia 
wspólnie ze Starostwem grodzkim i Ko 
mendą Policji Państwowej, zmierzają* 
ce do rychłego, stłumienia tei zarazy. 
Różycę świń stwierdzono w 5 zagro* 
dach, gdzie na stan 10 sztuk zachoro* 
wało 5, padło 2, a 3 wyzdrowiało po za 
stosowaniu szczepienia leczniczego. Po 
zostałe świnie z zagród sąsiednich w li

Ciotka
Zdawałoby się, że zapanował całkowity 

zmierzch starej, poczciwej farsy. 2c to,' co 
tak bawiło naszych dziadków i ojców, o 
czym babcie i mamusie z wypiekami na twa* 
rzy na ucho sobie szeptały nas, zblazo* 
wane, przeżyte pokolenie, nie bawi więcej. 
Słowo „farsa" zdawałoby się trąci myszką, 
Paulem de Kock'iem i ogródkowym teatrzy, 
kiem.

Tymczasem okazuje się, że co? Ze taki 
n. p., „Żołnierz Królowej Madagaskaru*1 po, 
budzą do huraganowego śmiechu właśnie 
dziś, u schyłku 1937 roku, . najbardziej 
„przerafinowaną" publiczność. Prawda, że 
edgrzany i przyprawiony w kuchni' zręcz* 
nego humorysty.-Ale-to samo, ćo Tuwim z 
„Żołnierzem Królowej Madagaskaru"; zro* 
bił reżyser i .scenariopisarz. filmowy R. ,A. 
Stemmle z ową ozdobą dawnych scen, farso, 
wych, „CIOTKĄ KAROLA".

„Ciotka Karola", nieśmiertelna, historia 
ciotki „milionerki** i bursżowskich kawałów 
oxfordzkiej studenterii w nowej uwspólcze* 
śnionej oprawie, nabrała rumieńców życia. 
Humor jej jest coprawda nie wybredny, 
burszowski. ale może właśnie dlatego na*

ci, zaszczepiono ochronnie przeciw o* 
spie 107 dzieci.

Zapisanych do przychodni dla ciężar 
nych było 58 kobiet. Porad udzielono 
95. Zbadano 52 kobiet. Udzielono 760 
świadczeń w naturze. Wydano 517 kg. 
prowiantów, 71 sztuk bielizny. 176 ka« 
wałków mydła, 26 uszek pudru.
Stacja Opieki nad matką i dzieckiem 

przy ul. Szpitalnej 31. Zapisanych w 
przychodni dla dzieci było. 926 dzieci, 
zbadano 1879 dzięcj, porad udzielono 
2321, odwiedzin było 1183 do szpitala 
skierowano 128 dzieci. Mleka wydano 
3723 litrów. Korzystało z kuchni mle* 
cznęj 81 dzieci. Naświetlono lampą 
kwarcową 57 dzieci.

Zapisanych w przychodni dla cię­
żarnych było 85 kobiet. Porad udzie* 
łono 220, zbadano 124 kobiet, udzielo- 
no 563 świadczeń w naturze. Wydano 
prowiantów 300 kg.

S taqa Opieki nad Matką i Dziec* 
kiem Nr. 3 przy ul. Droga Sichowska 6 
Zapisanych w przychodni było 183 
dzieci, zbadano 241 dzieci, porad udzie 
łono 359. Odwiedzin domowych było 
546, do szpitala skierowano 5 dzieci. 
Mleka wydano 2382,5 litr. Korzystało 
z kuchni mlecznej 54 dzieci. Zaszcze* 
piono ochronnie przeciw ospie 63 dzie­
ci. Świadczeń w naturze udzielono 347 
matkom. Przychodnia d la . ciężarnych 
była nieczynna.

czbie 21 poddano szczepieniu z konie* 
czności i . ochronnemu z wynikiem po­
myślnym. W  wyniku nadzoru i dyżu* 
rów na targowicy dla zwierząt użytko­
wych hodowlanych zbadano 1.637 koni, 
13 źrebiąt, 1.394 sztuk była rogatego, 
270 cieląt i 244 świń. W  okresie tym le 
karze weterynaryjni M. Qddziału We* 
terynaryjnego przy współudziale spe* 
cjalnie 1 wyszkolonych funkcjonariuszy 
miej, i organów P. P-, wykryli 89 wy* 
padków uboju pokątnego — zwierząt 
rzeźnych, a w 35 wypadkach mięso 
z prowincji.

Kontrola sklepów  
spożywczych

Wydział VI. przemysłowy Zarządu 
Miejskiego przeprowadził w dniu 20 
lipca br. przy udziale miejskich Urzę* 
dów dzielnicy, oraz asystencji orga* 
nów Policji Państwowej kontrolę skle* 
pów spożywczych, jadłodajń etc.

W  wyniku przeprowadzonej kontro* 
li ukarano doraźnie 39 osób, oraz spo* 
rządzono 53 doniesień z powodu nie­
przestrzegania przepisów o ujawnianiu 
cen artykułów powszechnego użytku.

Zarząd Miejski przypomina pono*

Karola
trząc na te nieprawdopodobne sytuacje, za* 
prawione naiwną pikanterią, każdy musi się 
śmiać. Bo to jest humor, ów 100 procenta* 
Wy, zdrowy humor, który budził śmiech 
wtedy, kiedy nie znano jeszcze kryzysu, 
bezrobocia, gazów trujących i temu podo* 
bnych zdobyczy cywilizacji.

W „Ciotce Karoli’* główne pole do po, 
pisu ma aktor, kreujący rolę tytułową. — 
W filmie, który Polski Tobis sprowadza na 
nasze ekrany, rolę tą gra świetny komik eu« 
ropejski, Paul Kcmp, tworząc z niej arcy* 
dzieło. Spośród reszty zespołu wyróżnia 
się Ida Wiirst, kapitalna indywidualność ak, 
torska. w typie naszej Ćwiklińskiej i Fritz 
Odemar, klasyczny lokaj. Poza tym znako* 
inita galeria typów Dickensowskich: krętacz 
— adwokat (Paul Henckels) papa — dżen* 
telmąn (M. Giilsdorf), lord — dziwak. Tę 
rolę gra doskonały Fritz Rasp, niezapom* 
niany bohater filmu „Joanna Ney‘‘ według 
Erenburga, u nas aktor mało znany.

Słowem — Ciotka Karola działa orzeź* 
wiająco, jak zapach starej, poczciwej la* 
wendy, która znów staje się modną, wraz 
z rówieśniczka swą farsą,

--------------------------------------

wnie obowiązek ścisłego przestrzegą 
przepisów o ujawnianiu cen Przez D.'J 
mysłowców i kupców, a to pod 2a e 
żeniem zastosowania rygorów ustaw" 
wych, przy czym zauważa, że nazw°’ 
ska niestosujących się do obowiązuj' 
cych przepisów będą ogłoszane w «ta 
sie miejscowej. Równocześnie 2Wzac' 
się uwagę kupujących, by we własny  ̂
interesie, w wypadku żądania hh 
bierania cen wyższych od ustalony^ 
w odnośnych taryfach, donosili 0 tym 
bezzwłocznie Starostwu Grodzkiemu 
Komisariatom P. P., Miejskim Urz  ̂
dom Dzielnicowym, względnie Wydzjj 
łowi Przemysłowemu Zarządu Miejsk

Okradanie najuboższych 
dzieci

Dzieci przebywające na kolonii i 
półkoloniach Miejskiego Komitetu o, 
pieki Pozaszkolnej w ostatnim czasie 
kilkakrotnie zostały okradzione.

Przedmiotem kradzieży były płasz, 
czyki, wzgl. inne części garderoby, 
przedstawiające dla złodzieja minimal, 
ną wartość pieniężną. Dla dziecka jed* 
nak, wzgl. jego rodziców — szkoda, 
wyrządzona kradzieżą, jest często ni& 
powetowana. Dzieci te rekrutują się 
bowiem z najuboższych sfer proleta, 
riackich, przeważnie z rodzin dotknię, 
tych bezrobociem, którym trudno jest 
wydać najskromniejszą nawet kwotę 
na zakupno nowej rzeczy w miejsce 
skradzionej. Kradzieże krzywdzą więc 
w sposób szczególnie dotkliwy tych 
niezamożnych rodziców, a w więk, 
szym jeszcze stopniu ich dzieci, spraw, 
com zaś kradzieży nie przysparzają 
żadnej wydatniejszej korzyści.

Zanotować też należy wypadki kra, 
dzieży artykułów spożywczych.

Komitet apeluje do sprawców kra, 
dzieży, by okazali trochę ludzkiego 
sumienia i nie krzydzili tej najuboższej 
dziatwy przedmieść i oficyn kradzieżą 
jej skromniutkiego mienia. Kradzież 
w takich warunkach powinna wywo< 
łać rumieniec głębokiego wstydu ni> 
wet na twarzy najmniej wybrednego 
włóczęgi.

BURZA N A D  LWOWEM
(a) Dzień wczorajszy zmieniał kilka 

krotnie swe atmosferyczne oblicze. Po 
krótkim deszczu nastąpiła spiekota, 
która trwała aż do wczesnych godzin 
wieczornych. Około godz. 6*tej wie, 
czorem od strony Lewandówki po* 
częła nadciągać burza. Na tle stalowej 
barwy pięknych chmur rysowały się 
wśród z dala dochodzących pomru, 
ków ogniste piorunowe zygzaki, zapa, 
dające gdzieś na dalekim widnokręgu. 
Równocześnie silny wiatr w mieście 
miótł tumanami kurzu, którego masy 
zalegają ulice. Burza tymczasem nie 
wkroczyła do miasta, lecz przesunęła 
się jego bokami.

GDY KANAŁ NIE JEST ZABEZ* 
PIEC ZO N Y -

(a) Wówczas najczęściej zdarza sif 
wypadek. Wczoraj wieczorem prz«»® 
dził ul. Janowską Majer Stern (ul. Szpi 
talna, 24), który wpadł do niezabezpie 
czonego dołu kanałowego i doznał o* 
gólnych obrażeń. Zawezwane f’0??' 
towie Ratunkowe przewiozło go “° 
szpitala. — N a Pohulance zdarzył 
przedwczoraj podobny wypade, 
wczoraj na ul. Janowskiej drugi, — a’' 
leżałoby przecież wydać w tej sPra’  
pewne zarządzenia.

W Y PA D EK  CZY ZAMACH 
SAMOBÓJCZY

'a) O godz. 6«tej wieczorem w * .
Pogotowie Ratunkowe do gaz°' ,

zie zatruciu gazem świetlny® 
ootnik Franciszek Grabowski,
40 lat. W  ciężkim stanie PKeY* ,,0.
został do Szpitala Powszec & 

i razie nie zdołano ustalić, cz’ 
odzi tu wypadek, spowodowany^ 
różnością, czy też zamach
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KRONIKA MAŁOPOLSKI
cenertuar teatrów i kino- 
* H teatrów:

A ^kie morza", Grażyna; „Miasto Ana. 
n^pUaceT,,Idziemy ku szczęściu *. _ u 
“ nfeZOZOW. Goplana: „Walka o życie 

s ; ,  dwu mężów oraz rewia.
1 '^OKTKOW. Casino: „Sztandar".

DROHOBYCZ. Wanda: „Gentleman ko, 
cha inaczej"- Srtu : „Małżeństwo z miło.

'kinie'1. Pałace: „Dzikie ścieżki", Sokół: 
'^ jS SoN K A  STKUMIŁOWA. AjoUo: 

Kołomyja. .M m : „Maroko". G -ia .

' f e S ^ A p 0”0; ,  ",c}  'Sv“ ,koii  ,ai-

Pen Hur“
' t n  marnotrawny

Wvnrawa na

"'siRYJ. Apollo:

_______ o Chin", Corso:
^Chiński słowik", Gwiazda:

i śmiertelny skok", 
S” “ .“  Wyprawa na Mango'* i „Człowiek, 
t,a!? wiedział", Rialto: „Demon złota'* i 
Ha t̂enia miłosne", Stylowy: „Lekarz 

i ,.Księżniczka Czardasza". u
^PRZEMYŚL. Casino: „San Franeisko , 
Olimpia nieczynne. Raj: „Romeo i Julia . 

RAWA RUSKA. C. S. S. G.: „Skamie, 
.i,tv las" i „Nie ufaj mężczyźnie".

STANISŁAWÓW. Olimpia „Zielony sy, 
„„.w Jon: „Zapomniana symfonia'*, Ura» 

'Wielka miłość Beethovena“. Warszawa

.Sensacją żyje świat" i 
„rych", Edison: „Weso< 
.Północ woła**, Sokół:te szaleństwo" :

USTRZYKI DOLNE. Promieńi „Sen no, 
ty letniej".

Iłow ego Sącza
(m) SZPILKAMI USIŁOWAŁ 

WSKRZESIĆ NARZECZONĄ. One, 
gdaj w Siekierczynie dokonał morder. 
stwa 20-letni parobek Paweł Kozdraj 
na swej- narzeczonej Agacie Mirek. 
Kozdraj powracał podpity z miasta po 
sprzedaży drzewa z sąsiadkami, które 
obmówiły piękną Agatę, że w nieobec­
ności narzeczonego obcuje z innymi 
parobkami. Podniecony Kozdraj. po 
przybyciu do wsi- udał się do narze­
czonej, którą bez żadnego wyjaśnienia 
z jej strony, uderzył kłonicą w głowę. 
Ofiara zwyrodriałego zbira padła nie, 
przytomna, co otrzeźwiło mordercę 
który usiłował przez wbijanie szpilek 
W ciało denatki, stwierdzić, czy daje 
jeszcze znaki życia. G dy przybyła po, 
licja, zapytała opryszka, dlaczego zabił 
narzeczoną, ten oświadczył, że nie 
wiedział, że od jednego uderzenia kło­
nicą można zabić człowieka, bo cbciał 
jedynie Agatkę skarcić.

(m) ZA 3 ZŁOTE PODPALIŁ SĄ­
SIADA. W Zamłyniu podpalił swego 
sąsiada Wasyla W arywodę Dymitr 
Klępa. Gdy podczas pożaru domostwa 
przychwyciła policja mściwego wie, 
śniaka, który na swe usprawiedliwię, 
nie podał, że uczynił to dlatego, ponie- 
waż, Warywoda nie chciał mu zwrócić 
POiyczony-..i 3 4 .

(m) DZIEŃ KONIA. W Zawadzie 
odbył się „Dzień konia", w czasie któ. 

wystawiano ną pokaz zaprzęgi i
*ozy po czym odbyły się wyścigi.

URLOP PREZYDENTA MIASTA. 
Podczas urlopu prezydenta miasta

®gr, Nowakowskiego, pełnić obowiąz, 
ki będzie wiceprezydent mgr. J. 
Rrupa.

(m) NOWY ZARZĄD ZW IĄZKU 
fZERW ISIOW  w  KLĘCZĄ. 
NACH. Nowy zarząd Zw. Rez, wy­
lany został w obecności delegata za- 

'Hdu powiatu mgr. Krupy w osobach: 
Prezes Widomski Jakub, wiceprezes 
..l?cjWa Andrzej sekretarz Kucia A., 
-l Łatka Tadeusz. Zebrani u,

walili dać bezintereswoną pracę na 
e. Łłomu Ludowego w Klęczą,

°raz ofiarować na ten cel 50 zł., 
t>m!̂ iadczy 0 dużym uspołecznieniu
“tttejszych obywateli.
STwk tajemnicze MORDER- 
plac' 1 ^ ^  KRYNICĄ. Kierownik 
kani, • j  Straży Granicznej w Jawor- 
odpi„b°d Krynicą, w czasie kontroli 
Pod p3 granicZnego odkrył w łesie 
tj °Saczem zwłoki jakiegoś męż, 
OoekL Masakrowanego bestialsko.

a°dzenia wykazały, że ofiarą po.

twornego mordu jest Teodor Ikoft. 
wieśniak z laworek. Sprawca czynu 
nieznany.

Ze Stryja
(s) WSTRZYMANIE RU CH U  W  

TARTAKU. W  tartaku firmy Szymo­
na Ulama wstrzymany został na prze, 
ciąg dwóch tygodni ruch, celem ogól* 
nego remontu i  czyszczenia kotłów. 
Robotnicy w  liczbie 150, pozostali Bez 
zajęcia, z tych część otrzymała płatne 
urlopy.

(s) TRAGICZNY WYPADEK 
PODCZAS NAUKI JAZDY NA RO. 
WERZE. W  Korostowie uczyła się 
jeździć na rowerze Ołenia Roweńska. 
W pewnej chwili najechała rowerem 
na płot, stojący przy drodze, tak nie­
szczęśliwie, że wbiła sobie żerdź pod 
brodę, w międzyczasie rower usunął 
się spod niej i zawisła ńa płocie. Doi. 
pieto świadkowie wypadku zdjęli, ją 
z żerdzi, zaś pierwszej pomocy udzie,, 
lił przebywający tu na wywczasach le, 
karz ze Lwowa dr. Waksa. Ofiarę wy­
padku przewieziono następnie w sta­
nie ciężkim do szpitala w Stryju.

Cs) STRAJK ROBOTNIKÓW ROL, 
NYCH. Sprowadzeni z powiatu doli, 
niańskiego robotnicy sezonowi do 
żniw w  Pukieniczach wstrzymali się 
od pracy, żądając podwyżki.

Również na folwarku Wiesenberga 
w Hołobutowie wybuchł strajk robot­
ników rolnych na tym samym tle.

(s) ZAKOŃCZYŁ SIĘ STRAJK W 
CEGIELNI. Na skutek dojścia do po-, 
rozumienia pomiędzy właścicielem.cę« 
gielni w  Hołobutowie, Naftalim Haus 
manem a robotnikami i zawarcia umo­
wy zbiorowej, wszyscy robotnicy w 
tej cegielni powrócili. do pracy,

Z Brodów
ARESZTOWANIA W PARTII KO 

MUNISTYCZNEJ. . W  ostatnich 
dniach na terenie miasta i powiatu 
brodzkiego wiadze bezpieczeństwa' 
przystąpiły do likwidacji kierowni­
czych jednostek partii komuńistycz* 
nych. Zostało aresztowanych za dzia, 
łalność komunistyczną kilkanaście 0- 
sób, zajmujących wybitniejsze stano­
wiska partyjne. Między innymi zostali, 
aresztowani i decyzją władz sądowych 
osadzeni w  więzieniu: Kowalczuk Ro» 
man, Bojczuk Stefan, K utia. Antoni, 
Gelbar Oziasz Wolf.' Mander Ire i 
inni.

URLOP WICESTAROSTY. Wice, 
starosta powiatowy mgr. Mieczysław 
Hebanowski rozpoczął kilkutygodnió. 
wy urlop wypoczynkowy.

SCHWYTANIE GROŹNEGO 
BANDYTY. Onegdaj policja z Poste­

Dzika egzotyka krajobrazu brazylijskiego

Na zdjęciu naszym niedawno zbudow ana kolejka linową w skalistych gó» 
rach obok Rio de Janeiro.

runku w Pieniakach natknęła się w 
gromadzie Maleniska na poszukiwane, 
go . od dłuższego czasu za napady ra, 
Łunkowe bandytę Grossa Michała. 
Nazwany na widok policji usiłował 
ratować się ucieczką, wobec czego pa­
trol policyjny zmuszony był użyć bro­
ni i rannego lekko powyżej kolana, 
bandytę ująć, przekazując do dyspo, 
zycji władz sądowych.

„DZIEŃ KONIA". W Brodach sta. 
raniem komitetu odbył się „Dzień ko­
nia", na który przybyli licznie rolnicy 
z powiatu brodzkiego. Po pogadance 
o pielęgnacji konia, wozów i uprzęży, 
następnie pokazie i pouczeniu o prze­
pisach ruchu kołowego na drogach 
publicznych odbył się konkurs na 
najlepszy zaprzęg chłopski. Uczestni, 
cy konkursu otrzymali wiele cennych 
nagród.

Z P rzem y śla
NIESPORTOWE ZACHOW ANIE 

SPORTOWCÓW. W  czasie odja, 
zdu pociągu do Drohobycza, pełniący

KRONIKA LUBELSKA
EKSPLOZJĄ APARATU DO SPA 

WANIA. W  zakładach kotlarsko,me« 
chanicżnyćh Sawickiego Stanisława, 
przy ulicy Piaskowej Nr. 23 w Lubli< 
niej nastąpiła eksplozja aparatu do spa 
wania aćytfelinowego, przy którym pra 
cował Sawicki z chłopcem. Wskutek 
wybuchu chłopiec został oblany po 
gołym Jciclc-wodą, ponieważ był w 
sportowej koszulce. Woda uderzyła go 
w rękę tak' silnie, ze v,-/skoczyły pry» 
szcze. Chłopieć, po udzieleniu mu po, 
mocy przez Pbgotowie Ratunkowe, po 
został na miejscu. Stan niegroźny.

FAŁSZYWE PIENIĄDZE. Smi, 
gie-ski ■'Wacław zameldował policji, iż 
Właściciel'piekarni, w której nabył pie« 
czywo, Połiszuk Jan, wvdał mu resztę 
r  10 zł. fałszywą pięciozłotówką.

WYPADEK SAMOCHODOWY. 
Na szosie Dęblin '-*■ Moszczanka, sa, 
mochód Józefa, wpądł na furmankę 
Kubćssę Jżzefa, wpadł na furmankę 
Zygmana Lejzora, skutkiem czego 
wóz został rozbity. * koń złamał no, 
gę. Winę ponosi Zygman, jechał bo» 
wiem-lewą stroną szosy.

OSTROŻNIE Z  BRONIĄ. Podczas 
odbywającego się wesela we wsi Szcze, 
karków, pow. puławskiego, Zywicki 
Stanisław, manipulując posiadanym re« 
wolwerem, spowodował wystrzał, ra« 

I niąć w rękę i pierś stojącego opodal

służbę strażnik ochrony kolei Filip 
Doi, przechodząc obok pociągu zauwa 
żył w wagonie dla niepalących kilku 
osobników, którzy palili papierosy. 
Na zwróconą uwagę przez strażnika, 
osobnicy wyśmiali go. Strażnik odpo­
wiedział słowami, że uprawiają „szel­
mowskie grandy". N a skutek tego, o, 
sobnicy rzucili się na niego, obezwład, 
nili go, pzyczym jeden z nich uderzył 
go w twarz i kopnął w  brzuch. Jak 
stwierdzono, osobnicy ci, byli to człon 
kowie klubu sportowego „Junak1* z 
Drohobycza.

DZIECKO POD KOŁAMI W OZU 
Onegdaj w Niżankowicach został 
przejechany wozem w czasie zwózki 
zboża na folwark Akademii Umiejęt­
ności, chłopak lat 5, Józef Posztur, 
któremu koło zgniotło głowę, wsku­
tek czego poniósł śmierć na miejscu.

NAPAD RABUNKOWY. Julia 
Kotek ze Stanisławowa została napa, 
dnięta w łesie szechyńskjm pow. Prze, 
myśl i ciężko poraniona w głowę. Na­
pastnicy zabrali jej torebkę z kwotą 40 
złotych.

8,letniego Skórka Mieczysława, które* 
go umieszczono w szpitalu. Winnego 
pociągnięto do odpowiedzialności kar, 
nej.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. -  
W  Siedlcach, na ul. Piłsudskiego, przez 
autobus W. K. S. zdążający do War« 
szawy, w momencie przebiegania przez 
jezdnię, została uderzona w lewy bok 
błotnikiem Kania Zofia 1. 22, zamieszk. 
w Siedlcach, wskutek czego poniosła 
śmierć na miejscu. Autobus prowadzo, 
ny był przez szofera Grzesiuka Stefa, 
na, zam. w Łosicach, którego zatrzyma, 
no do dyspozycji władz sądowych.

POŻARY.,. POŻARY. N a szosie 
Wisznice » Parczew, pow. włodawskie, 
go, prawdopodobnie od pozostawione, 
go ogniska przez dzieci pasące bydło, 
zapaliła się belka mostowa. Ogień u* 
gaszono i strat, ani uszkodzenia powa= 
jnego nie ma. Dochodzenia prowadzi 
się.

W e wsi Złojec, gm. Wysokie, pow. 
zamojskiego, z nieustalonej na razie 
przyczyny, na szkodę Gnypa Andrze, 
ja i jego sąsiada, spłonęły 2 zagrody 
gospodarskie, 4 różne budynki gospo» 
darcze, oraz częściowo inwentarz ży< 
wy j martwy. Straty wynoszą 3900 zł. 
Dochodzenia prowadzi się.

W  nocy we wsi Zdzisławice, pow. 
biłgorajskiego, z nieustalonej na razie 
przyczyny, na szkodę Dyjacha Pawła 
i jego sąsiada Bielaka Jana, spłonęło 8  
różnych budynków gospodarczych, o, 
raz częściowo inwentarz żywy i mar, 
twy. Straty wynoszą 5,835 zł. Docho, 
dzenia w toku.

W e wsi Kobyłów, pow. hrubieszow, 
skiego, na szkodę Waszczuka Bazyle* 
go i 12 innych gospodarzy spłonęło 11 
domów mieszkalnych i 15 różnych bu, 
dynków gospodarczych oraz narzędzia 
domowe i gospodarcze. Straty wyno» 
szą 22.400 zł. Przyczyna pożaru na ra, 
tie nieustalona. Dochodzenia prowadzi 
Się.

W e wsi Różaniec, pow. biłgorajskie, 
go, na szkodę Dworniczaka Wawrzyn, 
ca spłonęła część domu mieszkalnego 
Straty wynoszą około 100 zł. W  toku 
dochodzenia ustalono, że pożar po, 
wstał wskutek podpalenia przez same, 
go poszkodowanego w celu uzyskania 
stawki asekuracyjnej. Winnego na mo, 
cy decyzji władz sądowych osadzono 
w więzieniu.

W  nocy nieznany sprawca podpalił 
480 snopków żyta na szkodę Glenia 
Jana, mieszkańca wsi Wola Różaniec.- 
ka, pow. biłgorajskiego. Zboże znajdo, 
wało się na polu. Dochodzenie wdro< 
łono.
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Najp^kniejsza roślina nadmorska

Mikołajek Nadmorski, jedna z najpiękniejszych roślin z nad polskiego mo» 
rza, nad którym, podobnie jak nad szarotką górską, została rozciągnięta

ochrona prawna.

I N F O R M A T O R  
taniego Źródła zakupu

N a s z e  d w a  s z l a g i e r y !
Kodak E. K. C. 620 6X9 

na 8 zdjęć
Billy Clack 4.5X6 na 16 zdjęć 
Hajdogodniejsze warunki spłaty 
— Niska cena za gotawkę —

Ly'n™”  Jan Bujak
Foto - Kino -  Projekcja

Lwów, ul. Kopernika 4, tel. 218-34
Cenniki i porady bezpłatnie 1985

© B I©
s ta le  na sk ła d z ie  — poleca sto larn ia

R J i o S m c k i  lwó#'- Kołł4taia 5 
■ &iSC8illl9B«E} w podwórzu 2130 

T o w a r  s o l i d n y .  — C e n y  n is K ie .

Nowoczesne meble
oryginalne modele: sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tapczany, 
fotele do spania, materace wlosienne 
i dekoracje wnętrz — w i m  poleca
W IE D E Ń S K A  W Y T W Ó R N IA

JAN ORTNER
IMPREGNOWANE PŁA SZC ZE

DAMSKIE, MĘSKIE I DZIECINNE 
■n N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O : bbi
P A  I I I I I  M "  Wytwórnia odziały r-ł fc- i w  ■ ■ ochronnej i sportowej

L w ó w .  txl. H e t m a ń s K a  L . 2 2  
obok Miejsk. Muzeum Przemyśl. 2055

SOBOTA, DNIA 24 LIPCA 
Godz. 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają

zorze". 6.18 Gimnastyka. 6.37 Muzyka 
z płyt. 7.00 Dziennik poranny. 7.10 Muzy* 
ka z płyt. 11.57 Sygnał czasu i  hejnał. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 (LW) 
„Konkursowy wychów cieląt w zespołach 
Rzeczypospolitej Polskiej" — pogadanka — 
wygłosi inż. Gustaw Polzer. — 12.25 Wileń* 
ska Ostenda. — 14.00 (Lw.) Koncert życzeń. 
15.43 (Lw.) „Nasz program". — 15.00 (Lw.) 
Koncert życzeń. — 15.45 Wiadomości go* 
spodarcze. — 16.00 (Lw.) Teatr Wyobraźni 
dla dzieci: Słuchowisko p. t. „Królewicz i 
żebrak" (Cz. II) według Marka Twaine‘a w 
opracowaniu Zofii Nawrockiej. — 16.30 Pol* 
ska kapela ludowa Feliksa Dzierżanowskie* 
go. — 17.30 Audycja konkursowa. — 17.50 
Tajemnice jezior puszczy rudnickiej — po* 
gadanka. — 18.00 (Lw.) Pogadanka społecz* 
na: „O działalności Ligi Morskiej i  Kolo* 
nialnej we Lwowie". — 18.05 (Lw.) Orkie* 
stra berlińskiej Opery z płyt. — 18.25 (Lw.) 
Pogadanka aktualna. — 18.40 (Lw.) Program 
na jutro. — 18.45 (Lw.) Wiadomości sporto. 
we. — 18.50 Pagadanka aktualna. — 19.00 
W rytmie raz, dwa, trzy — koncert. — 19.40 
Pogadanka aktualna. — 19.50 Wiadomości 
sportowe. — 20.00 Audycja dla Polaków za 
granicą. — 20.45 Dziennik wieczorny. — 
20.55 Przegląd rolniczej prasy. — 21.05 Mn* 
zyka lekka i  taneczna. — W przerwie około 
godziny 21.45: Przegląd wydawnictw — 
prof. Henryk Mościcki. — 2250 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. Przegląd 
prasy i  Komunikat meteorologiczny. — 23.00 
(Lw.) Muzyka taneczna z płyt. — W prze* 
rwie o godzinie 23.10 — 2320 — „Wróżby i  
wynalazki" — monolog Leona Żypowskie* 
go. — 24.00 (Lw.) Koncert w wykonaniu or« 
kiestry Tadeusza Seredyńskiego i  mała au* 
dycja.

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
16.00 Monachium»Bayreuth. Festival muzy*

czny. „Lohengrin" — opera Wagnera. 
20.30 Wiedeń. Koncert symfoniczny.
20.30 Paris PTT. Wieczór oper.
21.00 Mediolan. Wieczór baśni muzycznych

(  O G Ł O S Z E N I A ^
J l P . l f  A “  LWÓW. Zlmcrowicza n  | .......
J Z -------- ------------  ----------------------------------
O kazyjn ie  w y s p r z e d a  100 p a r  o b u w i a  
m ęskiego i dam skiego —  w łasnego w yrobu Ogłoszenia w tej rubryCf

mieszczamy po 3
słowo. 6

WOLNE POSADY MATRYMONIALNE

PRAKTYKANTKĘ 
starszą do krawiectwa dam* 
skiego przyjmę. — Roma, 
Piekarska 21. 6375

M I E S Z K A N I A

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz* 
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

POKÓJ
umeblowany, osobny wchód 
zaraz wynajmę. Zyblikiewi* 
cza 41, m. 4. 6853

CZTERY LUB PIĘĆ 
ładnych, frontowych* sło* 
r.ecznych pokoi, 2 balkony, 
pełny komfort, Chodkiewi* 
cza 8. 6858

PIĘCIOPOKOJOWE 
pelnokomfortowe mieszka* 
nie, zremontowane, tanio 
do wynajęcia. Zyblikiewicza 
41, m. 4. 6852

UL. RADECKA -  
RÓG POCHYŁEJ 

w nowym domu mieszkania 
komfortowe 2, 3, pokojowe, 
garsoniery, sklepy, do wy* 
najęcia. — Wiadomość na
miejscu — tel. 214*51.

ŻY2YNSKA,
piękne 3 pokoje, kuchnia, 
za pożyczkę złotych 15.000, 
pierwsza hipoteka. Zgłoszę* 
nia Administracja — „No* 
wy dom". 6868

ORLĄT 21 -  ŁYCZA* 
KOW

’dv upokojowe, kuchnia, bal* 
kon, pełny komfort od za* 
raz. 6843

TRZYPOKOJOWE, 
frontowe, południowe, peł* 
nokomfortowe, balkonowe, 
do wynajęcia. Grunwaldzka 
12. 68 Si

DWA FRONTOWE, 
komfortowe pokoje wynaj* 
mę. Sipińskiego 5, dozorca 
wskaże. 6882

NOWY DOM,
mieszkania jednopokojowe, 
dwupokojowe, słoneczne, — 
pelnokomfortowe. Wiadro* 
mość :225,77. 6883

TRZYPOKOJOWE, 
komfortowe mieszkanie, o* 
glądać Senatorska 7, drzwi 
4. 6884

WDOWA
samotna, posażna, niezale* 
żna, młoda, przystojna, po* 
siadająca w  centrum Lwo* 
wa mieszkanie elegencko u* 
meblowane, pozna starszego 
kawalera lub wdowca na 
stanowisku. Cel matrymo* 
nialny. Listy do Administra 
cji pod „Wdowa". 6864

20-letnl POLflK~~"*

Lwów, Rzeźbiarska
INŻYNIER, 

mechanik z 10*letaj, 
tyką warsztatową, szuj/ 
jęcia. Zgłoszenia Adm/ 
żynier * mechanik". ’

S P R Z E D  A Ż

PIELĘQNIflRKfl~^- 
zajmie się chorą osob» 
Adres: Pani Dr. Pawlu^J? Kochanowskiego 52, tifJ J

W  tej rubryce ramieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

DEKORACJE
Wnętrz, Brokaty, Najtań* 
szy Skład Freilich, Sykstu* 
ska 21.

KAMIENICĘ
trzypiętrową, intratną, kom* 
fortową, piękny ogród, o* 
kolica Sapiehy, sprzedam. 
Wkład sześćdziesiąt tysię* 
cy, ewentualnie część lub 
zamiana. Listy Adm. „Ka* 
mienica". 6867

FORTFPIBNY, PIANINU
gwarantowane

n ° | l a n " 1

kupuje, mienia

H A N  A K
Piłsudskiego 21, I. p.

SAMOCHÓD
osobowy „Renault" okazyj* 
nie do sprzedania, nowe 
ogumienie — na chodzie. 
Listy Admin. pod „Samo* 
chód". 6866

TOREBKI DAMSKIE
teczki, portfele, portmons* 
tki, walizy, nesesery, poleca 
i  naprawia po cenach naj* 

niższych
PRACOWNIA

RYMARSKO -  GALANTERYJNA 
N. B A  R E R, Lw ó w
Sykstuska 2, obok firmy 

„Salamandra1 1863
NIERUCHOMOŚĆ 

dwupiętrowa, nowowybudo 
wana, okolica Sanatorium 
Czerwonego Krzyza, — do 
sprzedania. Wiadomość tel. 
217*70. 6856

N A U K A

POTRZEBNA
korepetytorka od wrzetm 
dla dwóch panienek gimna­
zjalnych, koniec Listopad/ 
listy  do Administracji

u P N o

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

groszy.

WÓZEK
dla chorych, pokojowy, u* 
żywany, kupię. Zgłoszenia 
do Admin. pod „Wózek dla 
chorych". 6S65

KUPIĘ
futro krymskie, mało u.„ 
wane, dla szczupłej, wyso* 
kiej. Zgłoszenia „Gotówka"

R Ó Ż N E

OBIADÓW
dietetycznych w śródmieś. 
dla 2 osób poszukuję od 
VIII. Warunki do Admini* 
stracji pod „Stałe stołów* 
nie". 6877

MAl ARZ pokojowy 
wykonuje wszelkie roboty 
w zakres malarstwa wchds 
dzące, ?gloszejva Karol Fur* 
man, ul. Żarna rstynowska 
78.

Hie wyizucaiiiE swoiili gienUdzy
kupując tandetę sklepową, szumnie rekla* 
mowaną, lecz zanim kupisz jakie MEBLE, 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i ta* 
picernię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety męskie, 
tapczany, otomany, bujaki i urządzenia ku* 
chenne według najnowszych wzorów. Ceny 
niebywale niskie, na dogodne SPŁATY bez 
WEKSLI, WYTWÓRNIA MEBLI, Lwów, 
Leona SAPIEHY 8, w budynku Wystawy 
maszyn, naprzeciw koszar Policji Państwo* 
wej. BON. Każdy kupujący skorzysta z bez* 
płatnego odnowienia mebli po roku. Bon 

przedłożyć. — Kredyt do 2 lat.

Resi 
21.00 Brul

Ostendy.
i. Koncert symfoniczny 2 TRZYPOKOJOWE,

czteropokojowe, frontowe, 
słoneczne, pełnokomforto* 
we, do wynajęcia. Wiśnio* 
wieckich 1. 6885

Daj grosz na T. S. L.

STARĄ GARDEROBĘ 
męską — zamieniamy na 
modniejsze materiały biel* 
skie. Telefon 270*25.

GAZUJE,
wióruje, cyklinuje, odczy* 
szcza zremontowane miesz­
kania. „Czystość", Kotlar­
ska 12, tel. 259-17.

4. Urząd Skarbowy we Lwowie

iILNEJ FLOTY WOJENNEJ I 
I KO LO NU*

Szczofecziu do zębów

POKOJU
większego bez mebli, wprost 
od gospodarza, poszukuje 
starsza poważna urzędnioz* 
ka. Zgłoszenia do Admini* 
stracji pod „Październik".

6872
POKÓJ

z kuchnią poszukiwany dla 
jednej osoby. Czynsz zapc* 
wniony. Zgłoszenia do Ad* 
ministracji pod „Sródmie* 
ście. 6871

cra z  w sz e lk ie  to w a ry  to a le to w e  w  w ie lk im  w y b o rze  p o leca
1— K o s z w s K ^ r ^

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów Z dnia 25 

VI. 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr, 62, poz. 580) o postępowaniu 
egzekucyjnym Władz Skarbowych podaje się do ogoin 
wiadomości, że dnia 30 lipca 1937 roku o godz. 
w lokalu skład. 4. Urzędu Skarbowego we Lwowie, pi. “ . 
chowskich 1, celem uregulowania należności 4. Orzę 
Skarbowemu we Lwowie, odbędzie się sprzedaż z licy 
niżej wymienionych ruchomości:

TW. 3825, 19704, 3826, 16689, 16685, 12768. 1) 
męskie 22 szt., ubrania komplet. 20 szt., płaszcze dam 
8 szt. — Cena szacunkowa 1.240 zł. .Q37f,

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 30 lipca 1' ' 
od godz. 10-tej w składzie lokalu 4. Urzędu Skawo a 
we Lwowie, pi. Goluchowskich 1.

Kierownik Urzędu Skarbowego: 
2477 N a h llk

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  t e k ś c i e :  Ma pierwszej stronie zł. 0’90. W tekście od 2—5 sti. zt. 0‘70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zl. O ^ . Cala pierwsza strona zL U®5 
Cala strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650. — O g ło s z e n ia  za  t e k s te m :  Ogłoszenia zwyczajne zł. 0-18. Cala strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0’* 
N e k r o lo g i:  zł. 0"50 za mm. jednoszpalL — O g ło s z e n ia  d r o b n e :  Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0’05., handlowe po zt. 010, dla poszukujących pracy zł. O ^ , matrym. zt. 0 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. tt jednym lamie; strona w tekście ma 4 lany, za tekstem 6 lamów. — K o m u n ik a ty , n o t a t k i ,  w z m ia n k i k r o n ik a r s k ie ,  artykoW

o t r e ś c i  h a n d lo w e j , o s o b is t e  zl. FSO za n m. (strona 4-ro łan owa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej. ;

Wydawca: Małop.. Wydawnictwo w.e Lwowie Sp. z ogr. odp.
Dznkarnia Sp, Wyd. .Słową Polskieeo. Ljyów uL. Zimorowicza 13.

R edak to r odnow .: Stanisław StarzeffŜ


